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Depesze piotesiocyine przeciw 
nnpości policji brazylijskie)

fe) Na wieść o wypadkach w 
Brazylii, polski Komitet Obroń 
ców Pokoju wystosował do rzą- 
ćtu_ brazylijskiego depeszo, w 
której stwierdza:

¡.Polski Komitet Obrońco,v
Pokoju a wraz z nim cały na­
ród polski oburzony i wstrząś­
nięty brutalną napaścią policji 
brazylijskiej na Kongres Zwo­
lenników Pokoju w Kio de Ja­
neiro protestuje przeciwko sto­
sowaniu krwawych metod terr0 
tu“ .

Polski Komitet Obrońców Po 
ko.i u wystosował również depe­
szę do obradującego w Kto de 
Janeiro Kongresu Zwolenników 
Pokoju. Treść drugiej depeszy 
przytaczamy niżej:

Drodzy Przyjaciele!
Polski Komitet Obrońców Po 

koju wystosował depesze pro­
testacyjną do rządu brazylijskie 
go w związku z napaścią oojicji

uü n?sz kongres. Polski Komi-

nńn cajyUnaródPOk? ^ ' “  y ? *  2” ***°“  polski aolidary-
tannw-- 2 'Vsra*> z Waszą walką
kach V 1’ prov'adzoną w warun­kach terroru i represji.

« t : ^ aŻamy hołd Pamiea be- 
S ’5,? »mordowanych brazv-

3 k*ch obroncow pokoju Wie­rzymy, 
świata, 
jących jest 
Pokoju. Siły 
potężniejsze

ze ■ solidarność ludów 
solidarność mas pracu- 

naiJePsz^ gwaranci« 
' Obozu Pokoju są

n r?d sił Imperial-;-’ 
Podżegaczy Wojen-stycznych 

nych.

deczne
nią''.

braterskie ser
pozdrowię-

ZSRR wzywa do obrony autorytetu ONZ 
i ożywienia współpracy międzynarodowej

Mowy krok Związku Radzieckiego w walce o pokój i bezpieczeństwo

O b ra d v  plenum  k ( 7 /
Nr. JORK, (PAP). — Na przedświątecznym plenarnym posie­

dzeniu Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych, szef delegacji 
ladzicckiej, wiceminister Gromyko. wygłosił obszerne i .świet. 
nie uzasadnione przemówienie, ujawniające agresywne zamiary 
przeciwników współpracy międzynarodowej ł Organizacji N a­
rodów Zjednoczonych ora* rzucające jaskrawe światło na de­
strukcyjną działalność anglo - amerykańskich organizatorów 
paktu atlantyckiego.

Obie depesze podpisał 
dniezący Polskiego Kon^eTu 
Obrońców Pokoju prot
Dembowski Jan

Odjazd delegacji polskiej 
na Światowy Kongres Pokoju

(a) Dnia 18 kwietnia o godz. 
®.J5 rano z lotniska na Okęciu 
wystartował samolot wiozący 
polską delegacje na Światowy 
Kongres w Paryżu.

Samolotem odlecieli Wojciech 
Zukrowski — literat, Janusz 
Zarzycki — przewodniczący 
ZMP, Tadeusz Ćwik — sekre­
tarz generalny KCZZ, Józef Ko- 
ciuoa przodownik praev, ger- 
n.lk z kopalni „Wieczorek” . Cze­
sława Kunkowska — chłopka. 
tJraz z delegacja wyjechał, do 

-,'vlcemini*ter Chain,
ho^L-P l -0VVSki 3 Pr°f- Dem­bowski wyjechali do Paryża Po- 
ciągiem w niedzielę.

Eugenia Pragierowa — wice- 
pt zewodn leząca Światowej Fc- 
rferatj] Kqijiet nic mogła v 
'■n“ cż ? powodu choroby. 
; .e k w Zf Żyiących ^gha li dy-
S n ic a  M a - (WSPÓIP,';"''- * ‘i -
Sztu - n> M" ] 1Slerstwa K u ltu ry  i 

KC  P7T)» t  U Zagranicznego

Wivclt i kulturalnych. 
r  *, lotnisko pierwsi 
Cech3’"?  Kunkowska
była ubrana°nS5v  . Kunkowska 
gai. 1 d w strój kurp iow-

ś\via ri r’> ,TZy^ k ’e kobiety — o- p k p  a przedstawicielowi 
łach ZOI'Sanizowane w ko­
dze miejskich, w L :-
nr»*rc°b,et ' ^«zorganizowane, 
j..i®  teni3' pokoju, nie chcemv 
■ot w fiCej kalek, wdów i Me-. 

riajD ; Jny chc'ą ei- którym nie 
c z e rn i ° n,a. we znaki, a którzy 

Pią zyski z cudzej krw i” . 
Jci*ch Zukrowski oświad­czył m .m .: „Jestem 

ze będą mógł

przybyli 
i Woj

Wy, szczęki - 
mówić na

Kongresie o naszym życiu * o 
postępach w odbudowie k-tńm 
znamionuje pokojową politvkf. 
t ządu Polskiego i naszą nie- 

wiarę w zwycięstwo po-

, Przodownik pracy — Kociu- 
.d w 1925 roku musiał wy ję­

ły5?0 do 1’Tancji szukać pracy, 
■■torej nie było dla niego w O j- 
czyznie. w  1941 roku Niemcy 
wzięli go do obozu w Grosś-Ho- 
, n uciekł i  wstąpił do 
iQa?CUSk3eS° Kuchu Oporu. „W 

r - natychmiast po wyzwo- 
Teraz P° I®ki. wróciłem do kraju 
i® ? 2. *  1 olsce Ludowej pracu­
ję i dobrze mi 
Wierzę, że 
ża

się powodzi, 
nic wrócimy z Pary- 

z pustymi rekami — przy­
wieziemy pokój” .

Przewodniczący ZUP  — Za­
rzycki, idąc do samolotu pod­
kreślił w rozmowie: „Nie wielu 
nas jedzie na Kongres, ale re­
prezentujemy wolę milionów lu­
dzi, pragnących pokoju” .

„Pokój jest i będzie” — za­
kończył rozmowę (ów. Tadeusz 
Ćwik.

Wsiadając już do samolotu 
przodownik Kociuba odwrócił 
sie( do zebranych: „Szczęśliwie 
zostańcie, a my wam szczęśliwie 
przywieziemy pokój” .

Ja) PARYŻ. (PAP). — W po­
niedziałek tg kwietnia przybyła 
do Paryża na Światowy Kon- 
gres w Obronie Pokoju delega­
cja polska w składzie: Kunkow­
ska, Kociuba, Zarzycki, Zu­
krowski i Ćwik. Delegacji to­
warzyszą dziennikarze Korotyń- 
ski j Maj-i:i.

K* bm. przybędą pociągiem 
prof. Pieńkowski i prof. Dem­
bowski. Jerzy Borejsza przeby­
wa w Paryżu już od kilku dni.

Przemówienie to wice min. 
Gromyko wygłosił w czasie oży 
wiernej debaty na temat proce­
dury głosowania w Badzie Bez 
pieczeństwa, czyli tzw. prawa 
veta pięciu wielkich mocarstw. 
W skrawie te j ' specjalna komi­
sja polityczna ONZ przesłała 
Zgromadzeniu dwa projekty re­
zolucji.

Pierwszy, inspirowany przez 
USA, W. Brytanię, Francję i 
Chiny, dążył do ominięcia zasa­
dy jednomyślności stałych człon 
ków Rady Bezpieczeństwa przez 
uznanie całego szeregu zagad­
nień merytorycznych za sprawy 
proceduralne, w  których, jak 
wiadomo, nie obowiązuje zasa­
da jednomyślności.

Projekt drugiej rezolucji, zgło 
szony przez delegację radziecką, 
stwierdzał, że zasada jedńomyśi 
uośei stałych członków Budy
Bezpieczeństwa jest głównym
warunkiem utrzymania pokoju i 
b ezp; eczeństw a między n arodc- 
wego oraz wzywał wszystkich 
członków do wzmocnienia auto­
rytetu ONZ, a wielkie mocar­
stwa — do stosowania w wypad 
ku konieczności metody kOii.iy.j- 
tacji i do wykorzvsł,y%va»ia dó- 
iyyiadczeń,przeszłości celem „osią 
gania .••.godnych decyzji.

Przedstawiciel Chin, który ja 
ko pierwszy zabrał głos w  dy - 
skusji, oświadczył, że „idealnym 
rozwiązaniem zagadnienia” było 
by uchylenie zasady jednomyśl­
ności wielkich mocarstw. Ponie

waż takie „idealne rozwiązanie” 
jest niemożliwe, delegacja duń­
ska poprze „rezolucję czte - 
rech“ .

Delegat amerykański Austin, 
atakując zasadę jednomyślności 
wielkich mocarstw, starannie, u- 
nik..l wzmianki o tym, że praw 
dziwy mi winowajcami podważe­
nia autorytetu Rudy Be/.pieczeń 
i  twa są przede wszystkim Si 
Zjednoczone i Anglia, które usi 
lują przekształcić ONZ i Uudę 
w narzędzie swej agresywne, 
polityki.

Po AusU-nie zabrał głos Gro- 
my&o, stwierdzając na wstępie, 
że ci, którzy występują proen: ;v 
ko zasadzie jednomyślności wici 
Kich mocarstw, powinni pam ę- 
:ać, iż jest- ona jedną z głów - 
nych podstaw ONZ, kamieniem 
•węgielnym > i  istnienia, Gromy 
•ko" przypónmiał, że inicjatorzy 
utwórrenia ONZ — ZSRR, USA 
i Anglia — na konferencji w 
Jałcie przyjęli- wniosek Roose- 
vełta, aby w nowotworzonej or­
ganizacji międzynarodowej de - 
cyzje we wszpśt&ich- , ważnych 
sprawach podejmowane były je 
ćinomyślnie przez wielkie mocar 
sitwa/Zaakceptowana w Ja’cie 
pro póży c ja '• fu- oso v* i U. ».Sącadna 
została .następnie do Karty Na - 
rodów Zjednoczonych, przygnia 
tającą większością głosów wszy­
stkich uczestników konferencji 
w San Francisco.

(Dalszy ciąg na *tr. 2)

W Warszawie odbyło się pod pnr.woitraetimrn tow. 'A. Burskiego plenarne- -posiedzenie 
KCZZ. Na posiedzeniu zctfwier.d&oną uchwalę Prezydium KC Z Z o zmianach personalnych 
w składzie Prezydium, jednocześnie uchwalono tekst listu do tow. wicepremiera Aleksan- 
dra Zawadzkiego, przedyskutowano referat Sekretarza Generalnego KCZZ tow. Tadeusza 
Ćwika o tegorocznym obchodzie święta 1 Maja i  wysłuchano informacji tow. Zygmunta 
Kratko o przebiegu przygotowań- do Kongresu Związków Zawodowych. Na zdjęciu sala

obrad

Irlandia postanawia zerwać więzy 
łęczęce iąz korona brytyjska

Proklamowanie niezależnej Republiki Irlandzkiej

Komsomol wzmocni pracę nad 
komunistycznym wychowaniem 

młodzieży
(a) MOSKWA (PAP) Prasa ra 

dziecka opublikowała rezolucje 
X I Zjazdu Komsomoiu. Zasadni 
cza rezolucją stwierdza, że w 
chwili obecnej, gdy Z w. Radziec 
k i przechodzi od socjalizmu do 
komunizmu. Komsonioł winien 
wzmóc pracę nad wychowaniem 
młodego, pokolenia w duchu Me 
oiogii komunistycznej i patrio-

tow

Wiz,

BOO milionów ludzi zademonstruje 
niezłomna wolę walki o pokój

woźm,e “ äi!bI w «»“ »«de Pnryskiaisię w dniu 20v kn„.. '® kwietnia br. w Paryżu Swia-
t f in ą  m l r n Z Z  ° T ^  P#k#iu f tanle s i«5 bezwątplenia p o -
stron* świata nr iW- .^ r  ° ' P01:0J"U' Do Paryża ze wszystkich 

P’ z>jezdzają już delegacje 
w Kongresie

tych Ponad
» religij.

, (a) PARYŻ, 
komitetu

600
weźmie

milionów

Mimo ograniczenia 
1j 00 delegatów repreaentują- 

ludzi wszystkich
udział

ras. narodowości

(PAP) — Biuro
toweeo K-«rgani2ai5^  nes° S w a - , . 6 Kongresu (w Obronie Po
eowa-- tv"°łał-° konfei-enc.ię pra­
niem „  i£W,Hzku z ogranicze- 
wiz J -  franco
w 12 wjazdowych

c ¿łon kowie^ Biura S'° S
dziećm i T l  -■ • r a  ~  P ,£ a r-!  r a -  
Polski . Przedstawiciel

ski ilości 
delegatów- 

W
)os

Włoski n '^0J3za- b. ambasador 
Lom, Doninń pisarz francuski 
u... ,Ara§°n oraz ksiądz Bou- 
n iczy r° ry konferencj i  przewod-

k n S *  Bou1-ier podkreślił cał- 
dv X, e . ^mowolny charakter 
r?Hd.,yr ,nacyf tlych zarządzeń 
autorytet n™Sk-e?°’ godz| cych ,wM<’«.wen mteres Francji.Muwca przytoczył 
kiąd 40-osobowei 
fkieJ, która J

m. m. przy- 
delegacji chtń

% - r * “  po przebyciu 9 tys.
km dowiedziała •

°ie przyznano jejV.1Z n„ncuskich.

sie w Pradze..

Jer z/'■y Borejsza przypomniał

u atw,ema, jakich rząd polski 
cje;ieSa'-om na Kongres 

> c.awśki, podkreślając, że 
omowa Wydania wiz franeu-

XX?ł godzi m- in - w takich de- 
tegatow polskich jak Jakubbw-
EtanXezyl e.rka film u ..Ostatni 

. W iz odmówiono m. in. 
rowniez 5 polskim 
tohekim i rektorom
tów.

m
pisarzom ka- 
u ni wersy te-

Delegat włoski Donini oświad 
czyi, ze ponieważ Włochy nale­
żą do krajów, których obywa- 
tóle nie muszą posiadać francu- 
»*«e.i wizy wjazdowej, delega­
cja włoska przyjedzie w pelnvm 
składzie i liczyć będzie ponad 
” 30 osób, w tym 25 burmistrzów 
największych miast włoskich, re 
prezentujących 12 milionów 
Włochów.

Aleksander Fadiejew wyraża 
zdziwienie z powodu zarządze­
nia władz francuskich, określając 
to zarządzenie jako akt słabości, 
story podkreśla jedynie siłę ru­

chu pokojowego i który obróci 
się przeciwko; jego autorom.

Louis Aragon zwraca uwagę 
aa złośliwy charakter zarządze­
nia, które nie może jednak /'ine 
nić faktu, iż w  Kongresie weź­
mie udział około 1.500 delega­
tów.

Na zakończenie: ksiądz Bou- 
iier odczytał listę kra jów , któ­
rym rząd francuski odmówił wiz 
tub ograniczył ich liczbę:

Polska zażądała 77 wiz, otrzy­
mała S. 7.®. Radziecki 
Austria 23 (8), Niemcy - t ^ re ­
tu radziecka 24 (7), Czechosło­
wacja 70 (8), Rumunia 40 |8K
Węgry 37 (8), Jugosławia 3.0 (»)- 
Bułgaria 25 (8), Albgnia, 10 (0)- 
(pierwszą liczba oznacza Uosc 
wiz żądanych, w nawiasie o- 
trzymanych). Argentyna, B: 9- 
zylia, Indonezja i Chiny hi® 
trzymały" dotychczas ani- .jedneJ

Delegacje w  drodze 
na Kongres

(a) BUKARESZT, (PAP). — 
Dnia 18 bm. udała się samolo­
tem do Paryża na Światowy 
Kongres w Obronie Pokoju 
3-oso-bowa delegacja rumuńska 
z członkiem Akademii Nauk Sa 
daoviąnu na czele,

(Dalszy ciąg na str. 2)

tyzmu radzieckiego, w duchu
stalinowskiej ideologii równo­
uprawnienia i przyjaźni naro­
dów ZSRR, w duchu, internacio 
naliańu i  zdecydowanej ofen­
syw y przeciwko pozostałościom 
kapitalizmu ,w świadomości 
człowieka.

Regóiucja: poeBcreśla, że Kota- 
sompł winien z jeszcze większą 
energią mobilizować młodzież 
do. udaalu W: budowie komuni­
zmu, do udziału ,w dalszym 
..wzmacnianiu ustroju radzieckie 
;gó, ,i rożwoju socjalistycznego 
przemysłu,, transportu i  rolnic­
twa, winien wychowywać mło­
dzież fizycznie zahartowaną i 
silną, zdolną do ofiarnej pracy 
i gotową do obrony; ojczyzny so 
cjąlistycznej. Komsocaoł ■winien 
pracować nad umocnieniem mię 
dzynarod owego ruchy młodzie­
ży demokratycznej i całego obo­
zu anty imperialistycznego.

X I Zjazd- WLK7.M .stwierdza, 
id o ło ż y  wszelkich starań, aby 
leszcze mocniej zewrzeć szeregi 
Komsomoiu i . całego młodego 
pokokriia radzieckiego wokół 
WKP(b) j .iij wielkiego wodza. 
Stalina; że młodzież radziecka 
odda całą swą-energię i wiedzę 
s.pcawie zwycięstwa komu n i- 
mm.

(a) D U B LIN , (PAP). — O północy * 17 

kłamowana «ostała Nienależna Eepubłika
na 18 kwietnia pro- 
Irłandzka.

W ten sposób „Republika 
Eire“ jak brzmi nowa nazwa te 
go państwa, zerwała wszelkie 
więzy, łączące ją dotychczas 
koroną brytyjską.

Niezależność Eire została ogło 
szona w 33 rocznicę antybrytyj- 
skiego powstania w  Dublinie. 

Salwa z 2t dział ogłosiła o pół 
I nocy powstanie nowej republi­

ki. Jednocześnie dzreony kościo­
łów w całej Irlandii zaczęły 
dzwonić i  tysięczne rzesze irland 
czyfeów v/ylegh’ na ulicę, b\ 
uczcić niepodległość.

W poniedziałek rano prezy _ 
deo-t Eire — Sean O Keiiy obec­
ny był na wielkiej defiladzie 
wojskowej w Dublinie.

Rząd Chin Ludowych wysunął 
nowe propozycje pokojowe
wyzoźenlo zqttdy nu przekroczenie [ong Tse Klan?

(a) LONDYN, (PAP). — Agencja Reutera donosi, ie  eełonek
delegacji Kaomlntangu, proivadzące,j w  Pekinie rokowania po­
kojowe z chińskimi władzami ładowymi, zawdózł prezydentowi 
Li Tseng Jenowi do Nankinu nowe propozycje w ładz ludo­
wych zawarcia pokoju w Chinach, sprecyzowane w  24 punk­
tach.

Punkty te przewidują ro. in. 
zgodę władz Kuomintangu na 
przekroczenie rzeki Jang Tse 
Kiang przez chińskie wojaka lu 
dowe oraz na reorganizację ar­
mii Kuomintangu pod kontrolą 
chińskich władz ludowych.

Ostateczny termin przyjęcia 
nowych propozycji chińskich 
władz ludowych upływa 20 bm.

telegraficzne zostały podwyż­
szone aż 15-kroinie.

Liczne delegacje z Szanghaju 
i innych miast zajętych przez 
wojska nacjonalistyczne przyby 
wają do Nhtłkinn i domagają 
się od mir.islra finansów Liu 
Kti.ang Ytra '.cydania odpowied­
nich zarządzeń antyinflacyjnych 
oraz emisji nowej waluty, po­
nieważ „złoty juan“  stracił cał­
kowici e wart oś ć. t

Nowe v. i.uł/c Komsonioł u
(a) MOSKWA (PAP). — Od­

byto, się tu pierwsze konstytu­
ujące posiedzenie, wybranego 
na X I Zjeżdzle Komsomoiu - - j 
Komitetu Centralnego WLKZM 
Pierwszym sekretarzem KC 
WLKZM został M ikołaj Michaj- 
łow. żaś sekretarzami - •  Szeie- 
pin. . Jęrszowa, Piodorowa i Ko- 
czemasow. W skład Biura KC 
WLKZM weszli: Michajłow, Sze 
lepin, Jerezowa, Piodorowa, Ko 
czernasow, Krasatyćzenko, Koł- 
makowa, Tumanowa, czernie- 
cow oraz sekretarz KC Koniso- 
mołu Ukrainy Semiczastnow i 
sekretarz KC Komsomołu Biało 
rusi Maszerow,

Wojska Kuomintangu ewakuują 
przyczółki mostowe

(a) IjONDYN (PAP). — Agen­
cja Reutera donosi, że wojska 
kuomintangowskie ewakuowały 
umocnione pozycje Kao Cziao 
Czen i Lau Czcm. położone na 
północnym brzegu 'rzeki Jang 
Tsę; 65 km na wschód od Nan­
kinu. Obie miejscowości zosta- 

i ty zajęte prze: chińskie wojska 
’ indowe.

Węgry i Czechosłowacja podpisały 
okład o przyjaźni i współpracy
(a) BUDAPESZT (PAP). — W 

sobotę przed południem nastą­
piło uroczyste podpisanie wą- 
g iers k o -c ze ch osi o wack iego ukła 
du o przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajemnej. Zo. strony wę­
gierskiej układ podpisali pre­
mier Dobi i minister spraw za­
granicznych Raik, ze strony cze 
chosłowackiej — premier Zapo- 
tocky i minister spraw zagra­
nicznych Clementis.

Ministrowie Clementis i  Raik 
w j głosili z lej okazji przemó­
wienia, w których podkreślili 
znaczenie układu dla utrwale­
nia pokoju i pogłębienia współ­
pracy politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej między Węgrami 
i Czechosłowacją.

W sobotę w późnych godzi­
nach wieczornych delegacja cze 
ehosłowacka wyjechała z powro 
tern do Pragi.

Inflacja w Chinach 
kuoiuiri tangowskich

(a) LOND YN (PAP). — Agen­
cja Reutera donosi z Szanghaju, 
że w Chinach Kuommtóngow- 
skich ceny wzrastają w zawrot­
nym tempie a pieniądz traci co 
dziennie na wartości.

Ceny ryżu, chleba i tłuszczu 
wzrosły o 50 proc. w przeciągu 
24 godzin. W Szanghaju cena 
biletów; tramwajowych i autebu 
sówycb została podwyższona o 

I 1.50 proc., « taryfy pocztowe i

Zmiany w składzie 
rzędu rumuńskiego

(a) BUKARESZT (PAP). — 
Prezydium Zgromadzenia Naro­
dowego przychyliło się do proś­
by prezesa rumuńskiej Akade­
mii Nauk Trojana Savułesou i 
zwolniło go z zajmowanego do­
tychczas stanowiska wicepremie 
ra. Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego przychylił- się tai 
że do prośby 
Wicepremiera

stąpił ze. swego stanowiska w 
związku z objęciem funkcji 
przewodniczącego komisji orga­
nizacyjnej spółdzielczości.

Na wniosek rządu Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego mia 
nawało na stanowisko wicepre­
mierów ministra spraw zagra­
nicznych Annę Pauker i m ini-

dotychczasowego I siVa skarbu _  Vasile Lu , . 
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W OSA wzrasta opozycja 
pizsdw pakicwi agresji

(a) WASZYNGTON (PAP). -  
W amerykańskich kołach poli­
tycznych stwierdzają, że nie na­
leży oczekiwać ratyfikacji pak­
tu atlantyckiego przez Senat 
USA przed upływem dwóch 
miesięcy. Wskazuje na to zapo­
wiedź senatora republikańskie­
go Tafta o żądaniu przez repu­
blikanów pełnej debaty w spra 
wie paktu atlantyckiego..

Komisja spraw zagranicznych 
Senatu projektuje rozpoczęcie 
tej debaty pod koniec kwie.nia. 
Przewiduje się, że debata po­
trwa 6 tygodni.

N. JORK (PAP). — Jak dono­
si „Daily Worker“ , 18 czoło­
wych działaczy związkowych w 
stanie Ohio i Zachodnia W ir­
ginia zapowiedziało podjęcie 
przez związki zawodowe kam­
panii przeciwko ratyfikacji pak 
tu północno -  atlantyckiego.

Działacze cl wezwali wszystkich
członków związków zawodo­
wych do poparcia zadania w 
sprawie nawiązania rozmów ce­
lem zawarcia między St. Z jedno 
czonynri i Zw. Radzieckim pak­
tu pokoju i przyjaźni.

(a) N. JORK (PAP). — Orga­
nizacja postępowej młodzieży 
amerykańskiej wręczyła przed­
stawicielom prasy kopię listu do 
Trumar.a i przywódców Kon­
gresu, w którym domaga się od 
rzucenia paktu północno - a-ian 
tyckiego.

W liście swym organizacja po 
stępowej młodzieży amerykań­
skiej wzywa do pogłębienia 
przyjaźni między Stanami Zjed 
noczonymi i Związkiem Radzi ec 
kim oraz stwierdza, że pakt 
atlantycki „likw idu je  Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych ja ­
ko narzędzie pokoju“ .

Komuniści Helsinek potępiają 
reakcyjny ïzcîîI Fagerliolsiia

(a) SZTO KHOLM  (PAP). — 
W Helsinkach zakończyła się 
czwarta konferencja stołeczne, 
organizacji komunistycznej par­
tii Finlandii. Uczestnicy konfe­
rencji w jednomyślnie podjętej 
rezolucji stwierdzają, że polity­
ka wewnętrzna i  zagraniczna 
rządu Fagerholma sprzeczna 
jest z interesami narodu fińskie
g°- , - •Jednostronny, prozachodni
charakter polityki handlowej 
rządp fińskiego przyczynił ślę 
już da e£iurcz©n'a eksportu fiń ­
skiego i do obniżki cen ekspor­
towych. co w konsekwencji s-c
wodowało sonde " produkci!
przemysłowej, wzrost bs.rrcbo-
cia i  eksploatacji klasy robotni-

czej oraz zmniejszenie się siły 
nabywczej ludności.

Rezolucja podkreśla, że w 
chwili obecnej jednym z głów­
nych zadań partii komunistycz­
nej jest walka o jedność klasy 
robotniczej, o demaskowanie o- 
portunistycznoj polityki prawi­
cy socjal - demokratycznej.

Najważniejszym jednak obec­
nie 'ej zadaniem jest wa.ua o 
ookój. Światowy Kongres w 
Obronie Pokoju, w którym we­
zmą udJal przedstawiciele na­
rodu fińskiego — głasł rer.iou- 
cia — daje nam wiarę, żc czyn­
na walka szerokich ma? ludo­
wych w obronie pokoju pekrzy 
żuje piany podżegaczy wojen­
nych.

Ebtegaci zagraniczni 
pifbvwajq un X zjazd 
z w. zewodowpli ZSRR

(a) MOSKWA (PAP). — Do 
stolicy Zw. Radzieckiego w dal­
szym ciągu przybywają działa­
cze i delegaci ruchu zawodowe­
go zagranicą na X  zjazd radziec 
kich związków zawodowych.

Dotychczas przybyli m, in. se 
kretarz gen. Włoskiej Konfede­
racji Pracy D i Vittorio, safer. ge 
neralny związku zawodowego 
metalowców Australii Tornton, 
delegat chińskiej Federacji Pra 
cy On - Tou - Czen, przedsta­
wiciele ruchu zawodowego Ko­
rei pdnccnej i południowej z 
przewodniczącym zjednoczenia 
koreańskich związków zawodo­
wych na czele, przewodniczący 
Rumuńskiej Konfederacji Pra­
cy Apostoł sekretarz generalny 
rady węgierskich związków za­
wodowych Antal, przewodniczą 
cy niemieckich związków zawo­
dowych w strefie radzieckiej 
Warnke, delegaci związków za­
wodowych Bułgarii. Albanii i 
Austrii, przewodniczący Zjedno 
ezenia związków zawodowych 
pracowników przemysłu nafto­
wego Wenezueli Jesus Faria 
oraz sekr. urugwajskich zw za­
wodowych Paslorino.

Wiceminister Gromyko demaskuje 
rozbijnezy współpracy mi^dzynaredowej

Frcqrnm Port» Pracy 
programem wyzysku robotników
(a) LONDYN (PAP. — Oma­

wiając w artykule wstępnym 
program wyborczy Partii Pracy, 
dzierdk „Daily V.*orker“ stwier­
dza, że stanowi on poważny 
cios dla interesów narodu bry­
tyjskiego. Wprowadzając w ży­
cie politykę współpracy z w iel­
kim kaaltaieuj. rząd brytyjski 
pr-rekra-ślił całkowicie swój pro­
gram spi lc. ’ Sprzeczna z in- 
tergsajni- ryb ot-*-kóp' , polityka 
finansowa ministra Ćriępsa ob­
jęta już - •v<r..fc dcicd iny ży­
cic "  •: ic-;,arc 3 o , .

VT k ń k iu c jr  „Daily Worker“ 
pisze: „Nawet najsprytniejsza 
demagogia nie potrafił ukryć 

że program Partii Pracy 
jest programem wzmożonego 
wyzysku robotników w intere­
sie kapitalizmu. Program wzrao 
cni a nie osłabi władzę wielkie­
go kapitału w Anglii. W dzie­
dzinie zagranicznej program 
Partii Pracy pociera agresywny 
pakt atlantycki.“

(a) LONDYN (PAP) — Gene­

ralny sekretarz potężnego zw ląz1 
ku zawodowego kolejarzy bry­
tyjskich Flggins, wystąpił z o- 
strą krytyką nowego budżetu 
ministra skarbu Crippsa na la ­
mach oficjalnego pisma związ­
ku „Przegląd Kolejarzy“ . Fig- 
gins podkreśla ogólne rozczaro 
wanie robotników brytyjskich z 
powodu budżetu Crippsa i o- 
świadcza. że związek koleja­
rzy oczekuje od ministra wy,as 
niania jego polityki.

Protesty przeciwko budżetowi 
Criopsn napływają z licznych fs 
bryk i kopalń Anglii, Szkocji i 
Walii. V/ szkockich zakładach 
przemysłowych, robotnicy pęd- 
nisują masowe deklaracje anty- 
bud żelowe. DcCtlaracje te pod­
kreślają, że po 4 latach rządów 
Partii Pracy, ludność pracująca 
mogła się spodziewać czegoś 
więcej niż podwyżki podatku. 
Wszystkie deklaracje domagają 
się zmiany propozycji budżeto­
wych.

Soda do spraw M tyhi 
k r y t y k u j ą  p r o p o z y c je  

U S A
(a) N JORK (PAP). Rada do 

spraw A fryk i przesłała na ręce 
Trumana i Achesor.a pismo, w 
którym potępia propozycje _ de­
legacji amerykangkiaj złożoną 

k e r -madzoni u Ogómyrn 
ONZ w sprawie kolonii włos­
kich, Rada podkreśla, że pro­
pozycje t« stanowią próbę St. 
Zjednoczonych urzeęsywistme- 
nia własnych planów przez 
wzmocnienie władzy uczestni­
ków paktu atl',v.Kys>lń«g“  w ’lŁ0- 
; on i ach Afryfci.

Rada do spraw A fryk i okre­
śla propozycje amerykańskie 
jako „cyniczne odżegnanie się 
od przyrzeczeń“ , które St. Z je­
dnoczono poczyniły 'V czasie 
wojny. Propozycje te zmierza­
ją do utrzymania baz amery­
kańskich i  anglosaskiej kon­
tro li m ilitarnej w  Afryce pół­
nocnej i wschodniej.

Rcfeolufev porîcwi Lonriyitu 
wolczu do!e? o swoje prawu

(a) LONDYN (PAP). Mimo 
wznowienia w- sobotę macy w 
porcie londyńskim, sytuacja u- 
ważana jest za niepewna ‘i okre 
ślana raczek jako ..zawieszanie 
bron: a nie podpisanie pokoju“ 

Dwa wielkie związki zawodo. 
We rc-botn'kóvz portowych pa- 
cz-mlł'' d r is n  kroki, które zda­
niem londyńskich kpł związko­
wych morą sta* się przyczyną 
ponownego stroiku. Związek tra 
gsrzy portowych wystosował do 
ministerstwa pracy oficjalne ?.a 
wiadomyme o powstaniu snoru 
z powodu zwolnienia 32 człon­
ków związku. Podobnie oficjał
ne zawiadomienie wystosował 
związek latarników. Zawiado­
mienia takie daje rządowi trzy 
tygodnie czasu do ingerencji w

kwestię sporu i do załatwienia 
postulatów związków zawodo­
wych. W razie niepowzięcła ak­
cji przez czynniki rządowe w 
przepisowym terminie, ogłoszo­
ny będzie nowy strajk.

Dziennik „Daily Worker“ pod 
kreślą w artykule wstępnym 
wspaniałą solidarność roboto5- 
ków portowych i stwierdza, że 
mimo przerwania strajku wahea 
nie ustanie,, dopóki postulaty 
robotników portowych nie zosta 
na uwzględnione przez władze.

Oficjalny organ Partii Pracy 
— „Daily Herald“ zapowiada 
możliwość wytoczenia piocesu 
przywódcom związku robotni­
ków portowych, którzy rozpoczę 
li strajk.

Otiólnopo sku narada îcdmfczna 
pszusiyshi gattaskiego

Fomstal o&awicï się 
ngenfśw FBI

(a) N. JORK (PAP), Znany 
komentator amerykański Drew
Pearsón w artykule zarńiesztzo 
nym na łamach „Daily M irró r“ 
podaje dalsze szczegóły, dotyczą 
ce stanu psychicznego Forresta- 
Ja W czasie ostatnich miesię­
cy jego przebywania na sta­
nowisku ministra obrony 
USA.

Pearson stwierdza, że prócz 
ideę fixe na punkcie grożące­
go St. Zjednoczonym rychłego 
ataku armii radzieckiej. Forre 
stal — opętany był jeszcze In­
ną manią: był przekonany, że 
interesuje się nim Federalne 
Biuro Śledcze (FBI),

..Forrestal“ — pisze Pear- 
sen — bez przerwy dzwonił do 
ministerstwa sprawiedliwości, 
domagając się, aby usunięto 
sprzed jego domu agentów 
FBL Prześladowała go mys-s
że w jego domu zainstalowane 
są diktofony i że znajduje się 
stale pod nadzorem“ 

Odpowiadając na kry tyczne  
uwagi tych wszystkich, którzy 
są zdania, że nie należało po­
ruszać takich zagadnień życia 
osobistego jak stan psychiczny 
Forrestała, Pearson .podkreśl?., 
że Forrestal był osobą oficja l­
ną i piastując tekę ministra, 
cieszył się olbrzymim wpły­
wem. Peason przypomina, ze 
Forrestal był odpowiedzialny 
za politykę amerykańską W Pa 
lestynie i za doniosłe decyzje 
dotyczące odbudowy ciężkiego 
orzenr? du r»:«flai«ski€go- ? °r*  
restai był tym właśnió człowie 
k'em, który stale domagał s‘0,
aby w rządzie amerykańskim
decydujące wpływy posiadali 
wojskowi.

Działacze terenowi 
poplerofa 
ZUliacnsa

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
Przypominając historię krucja 

ty przeciwko zasadzie jedno­
myślności wielkich mocarstw, 
Gromyko stwierdził, że wrzawa, 
jaką wokół niej podniesiono, sta 
nowi C2ęść planu kół rządzących 
pewnych wielkich mocarstw, u- 
siłujących przekształcić ONZ w 
oowpine narzędzie swej polity - 
id. Ponieważ im to się nie uda­
je, gdyż Zw. Radziecki konsek­
wentnie wypowiada się i  dąży 
do umocnienia ONZ, pragną o- 
ne osłabić ONZ, uczynić ją nie 
zdolną do podejmowania ja - 
kichkoiwiek skutecznych kro­
ków celem utrzymania beapie - 
czeństwa m tędzy n a rado wego.

Wykazując całkowitą bezpod 
stawność twierdzeń, jakoby Zw. 
Radziecki nadużywał prawa 
„veta“ w Kadzie Bezpieczeń­
stwa, . Gromyko poddaje ezcze - 
rólowej analizie przebieg debat 
v/ Kadzie Bezpieczeństwa nad 
takimi zagadnieniami jak spra - 
wa Grecji, Indonezji i Palesty­
ny, rozcięli dęcia kantroji m'ę - 
dzyr.rrcdcwej nad energią ato­
m owi i powszechnego ograniczę 
nia zbrojeń, na podstawie lic z ­
nych faktów, mówca .dow-ii-m-u, 
że pomyślne rozwiązanie tych 
zagadnień stało się niemożliwe 
by najmniej nie na skutek «ve - 
Ut“ , lecz polityki pewnych w.ei 
kich mocarstw, zmierzającej 
do przekształcenia ONZ w swe 
■powolne narzędzie i do podwa­
żenia fundamentów tej Orgam- 
sącji.

ZSRR broni interesów 
wszystkich n r md ¿w

S.wlerdcając, że narada jedno 
myżincści stanowi barierę, s> któ 
rą roib.ja ją się próby kół rzą­
dzących USA całkewdego pod- 
wsuńko'wania sob e Fuidy Bez- 
jjieczęńslwa i ONZ, Gromyko 
oświadcza: „Bron ac zarody Jo- 
dńctnyśilrscśei yyielluch mo­
carstw, Zw. Radziecki jest piza 
konany, że działa nie ty ¿ko we 
własnym interesie, lec2 również 
-,v interesie innych narodów, me 
iragnących wojny, która ko - 
rsysi.na jest tylko dla tnorykan 
'.ów broni, dla wieńńćh naonopo 
U, ciągnących z wojny o.arzy - 
míe zyski. Każdy obiektywnie 
myślący rnusi prz> -
¿nać, te stanowisko /w . Radzie 
ckiego w tej kweftU zmierza do 
ebreny interesów wszystkich 
państw i narodów“ .

Walką przeciwko zasadzie je­
dnomyślności W Radzie Bezpie­
czeństwa — ciągnie dalej dele-

gat radziecki — ocenić należy 
jako jeden z przejawmy polityki 
kół rządzących USA i W. Bryta­
nii, polityki montowania m iii - 
tarnych ugrupowań politycz­
nych, które służyć mają agre - 
sywnym celom bloku angxo - a- 
met’'kańskiego. Jeśli dotychczas 
ktokolwiek mógł mieć jeszcze ja 
inekolwiek wątpliwości co do i-  
Uotnych celów polityki bloku 
aneh - amerykańskiego to obec 
nie po zawarciu paktu północ­
no - atlantyckiego wątpliwości 
te muszą odpaść.

Fakt agresji

Okoliczności, towarzyszące
przygotowaniu paktu północno­
atlantyckiego, jak również skład
lego uczestników świadczą- Iż 
jest on wymierzony przeciwko 
~.f: RE. Dowodzi tego również 
rr . in. fakt. że pakt ten, podob­
nie jak unia zachodnia, niedo - 
siępny jest jedynie d li jednego 

I wh .loiego mocarstwa -  Zw. B® 
drieekiego.

W odróżnieniu od układó w, 711 
wartych między Zw. Radziec - 
kim i krajami demokracji ludo­
wej oraz układów, podpisanych 
7. Anglią i Francją, układów 
dwustronnych i nie wytńler?«- 
rzcnych przeciwko temu lub in 
nemu wielkiemu mocarstwu, 
lecz przeciwko ewentualnej no­
wej agresji niear.eckiei, paxt 
północno -atlantycki jest porożu 
ru.eniem wielostronnym i m« 
tylko nie ma na celu urnemoz- 
liWlenie nowej agrfesj; niemiec­
kiej, lecz. wręcz przeciwnie, wy 
mierzony je;d przeciwko niocar 
jiwiu. które na swych fcaricacn 
dźwigątó główne bnzewlą wojny 
orr.ee:wko Niemcom h itle row ­
skim. Wszystko to świadczy o 
istotnych agresywnych celach i- 
niejn torów tego paktu- 

Wskazując na wyścig zbrojeń 
w USA, Anglii 1 Francji, na roz 
budowę sieci baz umiennycn na 
całym świecłe przez St. Zjecno- 
szeńe, na utworzenie sztabu wo­
jennego uczestników unii za - 
chodniej w Fontainebleau, Gro 
tnyko podkreśla całkowitą n-ie- 
dorzeemość twierdzeń, jakoby 
nakt północno - atlantycki miał 
charakter paktu obr«’ n.®S0- 
Pcddając szczegółowej analizie 
„pogląd“ , jakoby pakt półńoc-
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no - atlantycki był porozumie 
niem regionalnym, „dozwolo­
nym przez Kartę ON21“ , Gromy 
ko wykazuje całkowitą be’zipod- 
stawność powoływania sję na 
art. 31 i 52 Karty.

Montowanie paktu północno 
atlantyckiego, jak również in ­
nych agresywnych bloków — 
ciągnie dalej Gromyko — d o ­
wodzi, iż koła rządzące USA i 
Anglii ostatecznie zerwały z po 
Htyką Teheranu, Jałty i Pocz­
damu, z polityką pogłębiania 
współpracy międzynarodowej 
Ponieważ pakt północno - atlan­
tycki jest wymierzony przeciw 
ko Zw. Radzieckiemu, pozostaje 
on w sprzeczności z zadaniami i 
celami układu angielsko - ra - 
dziecię¡03° z roku 1842 i układu 
francusko - radzieckiego z 184*1 
r. Rząd W, Brytanii i rząd Frań 
cj i  ponoszą pełną odpowiedział 
ność za pogwałcenie zobowią ­
zań, zaciągniętych na podstawie 
tych układów ze Zw. Radziec­
kim.

Zw. Radziecki — oświadczył 
wicemin, Gromyko — nadal bro 
nić będzie konsekwentnie zasad 
Karty Narodów Zjednoczonych 
w przeświadczeniu, iż odpowia­
da to interesem narodów wszyst 
kich państw. Zw. Radziecki na­
dal demaskować będzie agresyw 
ne plany podżegaczy wojennych.

„Rezolucja czterech" prowadzi 
do rozkładu ONZ

Analizując projekt „rezolucji 
czterech“ , Szef delegacji radzie­
ckiej dowodzi, że pod pretek­
stem konieczności „udoskonale­
nia procedury" projekt ten na­
raża na szwank współpracę mię 
dzynarodową, prowadzi do roz­
kładu ONZ i  podważa jej auto­
rytet. Natomiast projekt rezo­
lucji radzieckiej, opierający się 
ra Karcie N.Z, i zmierzający do 
pogłębienia współpracy między 
earedewej, do zjednoczenia wy 
fiłltów dużych i małych naro­
dów w kierunku ustanowienia 
między nimi przyjaznych sto - 
aUijków, broni zasady jedno - 
myślności, będącej ważnym wa­
runkiem zapewnienia akutecz - 
ności działania ONZ, w dziedzi­
nie rozwoju współpracy między 
narodami i  utrzymania bezpie- 
izenstwa międzynarodowego.

Delegacja radziecka — stwter 
dz.ił na zakończenie Gromyko— 
jest przekonana, ze przyjęcie 
propozycji radzieckiej stanowi - 
loby krok naprzód w dzielę u - 
mocnienia ONZ i walki prze - 
ciwko podżegaczom wojennym, 
w dzieie usprawnienia pracy 
Rady Bezpieczeństwa i realiza - 
cji szczytnych celów, stojących 
przed ONZ w  walce _ o pokój i 
bezpieczeństwo narodów
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SOO milionów lodzi zademonstraie 
nieziomnq wolę walki o pokój

(?ń V/ Radomiu odbyła się dru 
ga Ogólnopolska Narada Tech- 
n iczn  Przemysłu Garbarskiego 
z udziałem przedstawicieli Cen­
tralnego Zarządu przemystu 
Skórzanego, Central Handlo­
wych, kierowników, majstrów, 
przodowników pracy oraz człon 
ków rad zaktadowycn.

V7 naradzie uczestniczyli ró­
wnież przedstawiciele stron- 
n'ctv; politycznych i Związku 
Zawcdowego. Tematem obrad 
byt->Va-tosowanie metody przv- 
r-iicszcn-jto garbowania ' moż':- 
wośei skrócenia cyklu pioduk- 
cwjnc-go z 80 do 43 dni.
” Omawiając p’ cn produkcyjny 

stwierdzono, że w przeciwieńst­
wie do la t ubiegłych, pierwszy 
kwartał bieżącego roku Pr2£ " 
niósł wykonanie planu w l i «;4 
proc. Wykonane planu stało się 
możliwe w dużym stopniu dzię­

k i podniesieniu wydajności pra­
cy. Wydajność ta w porównaniu 
7. rokiem 1946 wzrosła o 1? kg 
na robotnika co stanowi prze­
kroczone normy przedwojennej

Plan produkcji na rok bieżący 
przewiduje przerobienie ok. 4 
tys. ton skór świńskich, wpro­
wadzenia produkcji skór kolo­
rowych i produkcji skór tech­
nicznych dla przemysłu włókien 
niczego.

Wprowadzenie wielu uspraw 
nień technologicznych oraz u . 

i aktywnienie ruchu racjonaRza- 
I torskiego i nowatorskiego —
’ wpłynie na dalsze sukcesy pol­

skiego przemysłu garbarskiego. 
Przemysł garbarski zmierzać 
będzie w r. bieżącym do pod­
wyższenia jakości, rozszerzenia 
asortymentów towarów, zwięk­
szenia wydajności

(d) LONDYN. Oddsiał Labour 
Party w  Gateshead Wysunął 
kandydaturę posła Zilliacusa do 
Władz naczelnych partii, które 
mają być wybrane pa dorocz­
nej konferencji labpurzystów- 
skiej w czasie Zielonych Świąt. 
Koła polityczne poczytują to 
posunięcie za dalszą manifesta­
cję okręgu wyborczego w Ga­
teshead przeciwko obecnym 
władzom partyjnym, które nie 
chcialv zaakceptować karmy aa. 
tury Zilliacusa na posła w 
przyszłych wyborach powszech­
nych ze względu ń® ł®S° k ry ­
tyczne stanowisko wcbec pon- 
tyk i zagranicznej Esvina.
' „Daily Telegraph“  podicrcsla 

jako znamienny fakt, że kandy­
daturę Zilliacusa do egzekutywy 
partyjnej popierają nie tysito 
ekręgowe władze Labour Par­
ty, ale także wszystkie miejsco­
we związki zawodowe.

(Dalszy ciąg ze str, 1)
• (a) RZYM, (PAP). — W punie 
działek wyjechała specjalnym 
pociągiem do Paryża włoska 
delegacja na Światowy Kongres 
w Obronie Pokoju, rozpoczyna­
jący swe obrady w środę.

(a) LONDYN. (PAP). — De­
legacja brytyjska na Światowy 
Kongres w Obronie Pokoju w y­
jeżdża do Paryża we wtorek 19 
kwietnia. Delegacja zawiezie ze 
sobą deklaracje, nadesłane przez 
setki organizacji ze wszystkich 
krańców Anglii, Szkocji i  Wa­
lii.

B rytyjski komitet organiza­
cyjny Konęresu otrzymuje licz­
ne protesty przeciwko decyzji 
rządu francuskiego ogranicze­
nia Rości wiz wjazdowych dla 
delegatów na Światowy Kon 
gres.
Młodzież * 50 krajów weźmie

udział w  Kongresie
(a) PAKYL. (PAP). — Biule­

tyn Informacyjny Światowej Fe 
deraćji Młodzieży Demokratycz­
nej podkreśla żywy udział mło­
dzieży całego świata w  przygo­
towaniu paryskiego Kongresu 
W Obronie Pokoju, W Belgii, 
Szwajcarii, Anglii a zwłaszcza 
wo Francji, młodzież organizuje 
tzw. sztafety pokoju. Światowa 
Federacja Młodzieży Demokra­
tycznej oraz Międzynarodowy 
Związek Studentów uęzestniczą 
w organizowaniu wystawy mię­
dzynarodowej na ażfść pary­
skiego Kongresu w Obronie Po­
koju.

W pracach Kongresu wezmą 
udział przedstawiciele przeszło 
50 organizacji młodzieżowych z 
różnych krajów.

akcji

Paryskiego Kongresu w Obro­
nie Pokoju Zgłosiło akcęs indy­
widualny wielu wysokich do­
stojników amerykańskiego ko­
ścioła , protestanckiego, m. in. 
naczelny redaktor największego 
czasopisma protestanckiego w 
UŚA „The Churchman” , dygni­
tarze kościoła protestanckiego na 
Węgrzech i w Niemczech oraz 
przedstawiciele protestantów 
angielskich. Poparcie dla Kon­
gresu zadeklarowali również re- 
prezentanei kościoła prawosław 
nego.

Nawet duchowieństwo kato­
lickie, mimo stanowiska swej 
najwyższej hierarchii, ulega 
wpływowi wielkiego mchu lu ­
dowego, zwróconego przeciwko 
groźbie nowej wojny Senator 
Sereni cvtuje przykłady czyn­
nego udziału wielu Wybitnych 
katolików różnych krajów w 
akcji na rzecz obrony pokoju, 
wvmieniając duchowne i świec­
kie osobistości świata katolic­
kiego z różnych krajów: Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, Nie­
miec, Francji lid,

czony

KO i  i ł c m
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Deklaracja pisarzy wolnej 
Grcojl

Udział duchowieństwa 
na rzeę* Pokoju

(a) RZYM. (PAP). — Senator 
Bmilio Sereni, przewodniczący 
delegacji włoskiej na paryski 
kongres w obronie pokoju, ogło­
sił ną lamach „Unitą” artykuł 
pt. „Kościół a pokój” .

Autor podkreśla, jako rzecz 
wielce znamienną, że wśród or* 
ganizacji i osobistości, które do­
tychczas trzymały śię z dala od 
aktywnej walki o pokój, zna­
leźli sic ostatnio Uczni przed­
stawiciele duchowieństwa róż­
nych wyznań chrześcijańskich. 
Tak no. kongres amerykańskich 
kościołów metodystów potępił 
zdecydowanie politykę agresyw­
nych kół imperialistycznych. Do

(a)'BUKARESZT. (PAP). Jak 
donosi agencja Elefteri Bllada, 
pisarze, aktorzy oraz malarze i 
rzeźbiarze Wolnej Grecji u- 
chwallU rezolucję, która stwier­
dza tń- tó.:

„Wszyscy pracownicy kultury 
Wyzwolonej Grecji prowadzą 
wojnę przeciwko imperializmo­
wi j poświęcają wszystkie swe 
w ysiłk i w walce przeciwko to- 
dzimemu faszyzmowi i obcej in ­
terwencji imperialistycznej w 
Grecji, Jesteśmy głęboko prze­
konani, że 600 milionów wol­
nych ludzi, którzy będą repre­
zentowani na Światowym Kon­
gresie V.' Obronie Pokoju, potra­
fią udaremnić zbrodnicze wysił 
ki" podżegaczy wojennych.

Weźmiemy udział w pracach 
Kongresu, gdyż pragniemy, by 
kraj nasz był wolny i niezależ­
ny i by zapanowały w nim 
wreszcie demokracja i socja­
lizm” .

Manifestacje pokojowe w CSR 
(a) PRAGA. (PAP). — W miej 

scowośei Most odbył śię ,v;cc w 
obronie pokoju z udziałem około 
15 tysięcy °s6b- Przemawiają 
iją wiecu wicepremier Eięrlin 
ger wezwał masy pracując« Cze­
chosłowacji do energicznej wal­
k i z podżegaczami wojennymi.

W powziętej rezolucji uczest­
nicy wiecu wyrazili jednogłoś­
nie całkowitą solidarność z in i­
cjatywą zwołania Światowego 
Kongresu w Obronie Pokoju o- 
raz energicznie zaprotestowali 
przeciwko antydemokratyczne­
mu postępowaniu rządu-francu­
skiego, który ograniczył liczbę 
delegatów na Kongres.

Deklaracja hiniluska 
(a) LONDYN (P:\Pj. Z New 

Delhi donoszą, że sekretarz h n 
dusk.ch związków zawodo­
wych Manek Ghandi, złożył 
następującą deklarację _ w 
rw ą ri;u  ze zwołanym Świa­
towego Kongresu w Obronie 
Pokoju. „Hinduskie związki 
zawodowe w całej pełni soli­
daryzują się z .hasłami Kon­
gresu Paryskiego. Na terene 
Hindus tanu c-dbędą się maso­
we wiece w obronie pokoju.

Hinduskie związki żcwodo- 
we nie mogą jednak wysiać 
większej delegacji do Paryża, 
gdyż tysiące działaczy związ­
kowych przebywają w więzie­
niach. Policja w dalszym ciągu 
dokonuje licznych aresztowań 
wśród działaczy związkowych. 
K ie ro w n ic tw o  związków zawo­
dowych dołoży jednak wszel­
kich starań, aby wysłać do Pa­
ryża swego przedstaWtoela"

Akces Polaków * Belgii 
(a) BRUKSELA, (PAP). — Ra 

da Narodowa Polaków w Belgii 
przesłała do komitetu erganiza- 
eyjnege Światowego Kongresu 
W Obronie Pokoju w Paryżu re 
zotucję, W której w całej pełni 
solidaryzuje się z inicjatywą 
zwołania Kongresu.

„Polacy w Belgii, chociaż 
przebywają jeszcze zdała od Oj 
czyzny — stwierdza rezolucja 
— świadomi są olbrzymiego wy 
siłku narodu polskiego, który u- 
suwii zniszczenia, spowodowane 
przez barbarzyńców hitletow - 
śkich. Uchodżtwo polskie w Bel 
gii nie pozwoli, aby wysiłek na 
rodu polskiego szedł oń marne 
i dlatego solidaryzuję się z ak - 
ęją wszystkich ludów m iłu ją ­
cych pokój, które zdecydowanie 
występują przeciwko zbroje - 
niopi i montowaniu agresyw­
nych paktów.

Emigracja polska w Belgii, w 
poczuciu ciążącej na niej odipo - 
wiedziainości, łączy się całym 
sercem z organizatorami i u- 
czestoikaml obrad paryskiego 
Kongresu Pokoju. :
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Pierwszy transport 
polskiego węgla 
¿o państwa Izrael

Z portu gdańskiego wypłynął 
iiórwes&i parowiec S/3 „Byg- 
clo-ey“  z ładu« kłem 3.513 ton 
węgla do psńśtwa Izrael,

Jest to pierwszy transport 
polskiego węgla eksportowego 
do tego państwa.

W rocznicą hp wstania w Pelcie Waiszawskim

Solko cersmicznn 
dla Brusy Hi i Msksyka

WAŁBRZYCH
(d) Zakłady graficzne „K a l­

komania“ otrzymały, ostatnio 
próbne zlecenia produkcyjne 
dla Brazylii i Meksyku. Zakła­
dy produkują kalkę ceramicz­
ną, używaną przy dekorowaniu 
porcelany.

Na terenie zakładów rozwija 
się doskonale akcja współza­
wodnictwa zespołowego i indy­
widualnego, obejmująca całą 
załogę. Zespoły pracujące przy 
produkcji kalki ceramicznej 
walczą o puchar przechodni, a 
zespoły chrornodruku o prze­
chodni sztandar, W marcu ze­
spół maszyny płask»«! w skła­
dzie: maszynista Michał ̂  Gnat, 
nakładaczlta Aniceta Fahieh j 

dbieraczka Maria Kolado zdo-
ł puchar ,o s ią g a ją c  113,2 proc. 

>rmy, a zespół maszyny pła- 
tie j oddriału chrornodruku w 

¡kładzie: Marian Wiśniewski, 
Lucyna Migalska i Julia Koby­
lańska uzysk::! 109,3 prcę. nor­
my, zdobywając tym samym 
sztandar współzawodnictwa.

S c h io n is l t T

ńlo miodych imysl&w
(e) Władze szkolne okręgu 

szczecińskiego zakończyły 
przygotowanie do otwarcia 
szkolnych schronisk turystycz­
nych w Szczecinie, w Świnouj­
ściu, Ustce, M i^yad ro jaęh  * i 
Ustroniu Morskim. Otwarcie sa 
zon u turystycznego dla wycie­
czek młodzieżowych, udających 
się na Pomorze szczecińskie na- 
Ęiąp i 1 maja.

Z krain
kilka wieisiach
g ö r n j c y  z  s o Sn i c y  

u c h ło p ó w
TT KR ASN EJ GÓRZE

Po raz p ierw szy ek ipa  rem ontow a 
8 kopam i Sośnica odw iedziła  EOM 
w  Kras, ne j Górze 27 lu tego Sr. nr.- 
w lązu jiić  s ta ły  k o n ta k t z Krasną 
Górą.

W d n iu  3 k w ie tn ia  1349 r .  ekipa 
rem ontow a w yruszy ła  w raz z zespo­
łem  św ie tlicow ym  ZM P. W yrem on­
towano « s iew n ików  i żn iw ia rkę . To 
Klfoncsonym re rnondc ekipa w ra r  z 
'¿acpaioiu ZM P u d a ły  się do ćw ia t- 

ęrtzie vulbyła 'wspólnie z m ie j 
scoyya. ludnością Wleczósr Św ietlico­
wy. <k)

S0M W MIERO&SEWIE^
POD O P IE K A  KOROTM IKOW

R obotn icy z h u ty  szklane] w  W ał 
b rzychu  w  a k c ji iącZnoic l ze wsią 
w y rem on to w a li tra k to ry  i  maszyny 
ro ln icze  SOM w  Mieronsrewie.

Zespól św ie tlicow y b u ty  odw iedz ił 
gm inę i  u rządz ił k il-  ,i w ieczorów 
iw ie l l ic o w y c n ' Wspólnie z m ie jsco­
w y m i chłopam i. (A lt!

Ponury to był Wielki Tydzień 
dla Warszawy. Akurat w przed­
dzień spotkania Małeckiego z 
Lilienówną w poniedziałek 19 
kwietnia, część pozostałych w 
getcie Żydów poczęła bronić sit; 
Przed nowymi represjami. Wcze­
snym rankiem, gdy oddziały 
SS-ów wkroczyły poza rnury, na 
Stawkach i na Lesznie padły 
pierwsze wystrzały. Niemcy, kió 
r zy nie spodziewali się oporu, 
wycofali się. Zaczęła się walka.

Wieść o tym pierwszym od 
wieków zbiorowym oporze Ży­
dów nie od razu rozniosła się po 
mieście. Różne wersje krążyły 
po Warszawie. Wiedziano w cią­
gu pierwszych godzin tyle tylko, 
że Niemcy zamierzają tym ra­
zem ostatecznie getto zlikwido­
wać i wszystkich ocalałych z 
zeszłorocznych masakr Żydów 
wymordować.

Dzielnice sąsiadujące z mura 
mi zaroiły się ludźmi. Tam naj­
szybciej zorientowano się w wy 
padkach. Z oklep kamienic przy 
legających do murów raz do raz 
padały wystrzały. Niemcy ścią­
gali pod getto żandarmerię. Z 
godziny na godzinę wzrastało 
natężenie kanonady. Ob rona, 
zrazu chaotyczna i przypadko­
wa,  ̂ szybko poczęła się prze­
kształcać w regularną i piano­
wą walkę.  ̂W wielu miejscach 
odezwaiy się karabiny maszy­
nowe. Rzucano granaty.

Ruch uliczny działał jeszcze 
»normalnie i w wielu miejscach 
wadia odbywała się wćród tłu ­
mu widzów i  turkotu r.rze cż- 
dżających tramwajów Tym'' *.a- 
sem z dzielnic, gd.re nie*“ eta- 
WÁftno oporu, wywożono no so- 
stałych Żydów. Lecz jeszc w i 
wówczas mało kto przypuszczał 
w ów pierwszy dzień, że niszczę 
nie getta przeciągnie się na tak 
długie tygodnie. A jednak -rzez 
Wiele dni mieli się Żydzi bro­
nić, przez jeszcze więcej dni 
miało getto płonąć.

Tak wśród czasu wiosennego 
i nastrojów Wielkiego Tygod­
nia, w sercu Warszawy, której 
czteroletni terror nie zdołał Do­
kopać, zaczęła się walka żydów 
skich powstańców, najsamot­
niejszą i  najboleśniejsza ze 
wszystkich walk, jakie w tych 
czasach podajmotvr.no w obro­
nie życia i wolności.

— Posłuchaj! — skinął na żo­
nę. — O, teraz!

Podeszła bliżej. Nadsłuchiwali
chwilę oboje.

— Teraz znowu! — wychwy­
ci! Małecki dalekie salwy. — 
Wyraźnie słychać... - 1 t

Skinęła tylko głową.
— Znowu!
Anna odeszła w głąb kuchni 

Po ch w ili. odezwała się stam­
tąd:

— Jak myślisz, czy z naszej 
strony pomoże im kto?

Wielki Tydzień
(fragmenty opowiadania)

J e r z y  A n d r z e je w s k i

Prawda o dyplomatach 
amerykańskich (28)

A n n a b e i la  B u c a r

pulsujące odgłosy wystrzałów. 
Noc dygotała nimi bez przerwy

— Słyszysz?
— Tak — szepnęła.
Im dłużej nadsłuchiwał, tym 

groźniej i surowiej obnażało się 
przed nim niespokojne drżeń»® 
płonącej nocy. Wtem argnął. 
Ń'eznanv, przejmujący dźwięk, 
jakiego nigdy jeszcze w życiu 
nie był słyszał, zabrzmiał na­
raz w głębi przestrzeni.

Anna zerwała się i uklękła na 
podaniu.

— Co to jest? ,
Jan cofną! się odruchowo Ou

ckna. i .
— Nie wiem... przecież, to nie­

możliwe?
Zamknij ckno! — zaczęła P.r0". 

sić Anna. — Tego nie mczna 
słuchać.

Nim zdążył to uczynić, Irena, 
widocznie z pierwszego zbu­
dzona półsnu, wybiegia z Pu * 
cowni na korytarz.

Jan szvbko otworzył drzwi dc- 
przedpokoju i przekręcił kon­
takt. Stała przy drzwiach łazien 
ki, w koszuli tylko, skulona » 
drżąca, z dłońmi przyciśniętymi 
do uszów,

— Słyszałeś? -  spojrzała u? 
niego nieprzytomnym! oczami 
Co to jest? Kto tak krzyczy? Tc 
przecież nie ludzie.

Łuna była ogromna, większa 
niż przed tym, a je j krwawy 
odblask rozjaśniał całą połud­
niową stronę nieba, I 

Jan otworzył okno i wychy­
l i ł  się na dwór. Nop była chłod­
na. Pachniało wiosną, z  bardzo 
daleka dochodziły miarowo

Nazajutrz pożar rozszerzyły |  
Trudno było na razie stwierdzić, 
Ido domy podpalał. Niemcy, czy 

wycofujący się spod mu­
rów gątia, S-óźniej dopiero °- 
km-ało się, że to Niemcy _

jedne z pierwszych, wiasn.e 
w nocy z dwudziestego na d wo­
dzie fy pierwszy, płonąć poc i,
;.y JA , w :sikie kamienice przy 
BonTralarskiej, w których Ży­
dzi tak długo się bron di. Gu 
nich zajęły się  domy o p c c i . 
i pdy Małecki jak zwykle ua 
ósmą jechał do biura, już z da­
leka widać było nad gettem o- 
gromny, pod strop niaaa sięga; 
iący kłąb czarnego dymu. Dz»cn 
był pogodny, lecz wietrzny ’ 
wiatr, który szedł z tarnmj stro- 
ny, aż na Żoliborz niósł gryzo- 
cy swąd spalenizny.

Z B on ifra te rsk ie j walki prze­
niosły się teraz na Muranów i 
na Stawki, a musiały fec bar 
dzó zacięte, bo przy końcu żoł. 
borskiego wiaduktu, do1; ^  ' ’ 
chodziły tram w aje , dy&oUło 
wszystko od nieustannej kano­
nady. Podobno wczesnym ran- 
udem udało się pewnej ‘ grupie 
powstańców wydostać pozamu- 
ry i w a lkę  uliczną przenieść az 
na forty Cytadeli. Teraz zapa­
nował już v/ tej dzielnicy spo­
kó j. Silne posterunki w ojska 
strzegły wylotów uliczek pod­
chodzących nieopodal pod mu- 
ry.Tymczasem podsycane wia­
trem pożary szalały nad Boni­
fraterską. Chociaż dzień był 
słoneczny, powietrze _ dooKoła 
stało się szaroniebieskie, szkli­
ste, prawie przezroczysto. Lu­
dzie poruszali s»ę ^  J f 3 Tu?“ 
świacie podobni do cieni. T»u

my śpieszące z Żoliborza, z Ma 
rymom u i z »»¿tan w mUczemu 
wysiadały z tramwajów i rów* 
ii.eż w milczeniu i w pośpiechu 
załadowywały - się na konne 
platformy, które zawoziły ludzi 
do śródmieścia. Jeden po dru ■ 
gi.r, odjeżdżały te wozy, głośno 
turkocząc wśród ciszy 

V? głębi opustoszałej, zupełnie 
zamarłej Bonifraterskiej koloryt 
powietrza stawał , się jeszcze 
mroczniejszy. Z wnętrza jedne­
go z odleglejszych domów, z po­
między kłębów czarnego dymu, 
wyślizgiwały się czerwone i ru ­
chliwe smugi ognia.

Była to Wielka Środa.
O zmierzchu pożary wygląda­

ły jeszcze groźniej niż z rana. 
Paliły się nowe domy znajdują* 
ce się już bardzo blisko miejsca, 
do którego dojeżdżały tramwa­
je-

Gdy Małecki wysiadał z kon­
nej platformy, palił się akurat 
dach narożnego domu u zbiegu 
Bonifraterskiej i Muranowskiej. 
Kamienica była czteropiętrowa 
i, ogień kotłował się i kipiał wy 
soko ponad ziemią. Czarno było 
wszędzie od gęstego dymu. 
Wiatr m iótł odpryski ognia na 
dachy najbliższych demów przed 
murami. Przy jednym z nich, 
najbardziej zagrożonym, stała 
straż egu: ,-wa. Malutkie, czar­
ne sylwetki ludzi biegały, po da­
chu wśród dyteu i blasku.

Na Muranowie ciągle toczyła 
się wa'ka. Grzechotały karabi­
ny maszynowe i automaty. Raz 
po raz potężne detonacje wstrzą 
sały ziemią.

Późnym popołudniem zjawił 
się niespodziewanie Julek, Ucie­
szyła się nim. Okazała s’ę jod 
nak, że wpadł tylko na ęhw.lę.

Na siódmą najdalej muszę 
być z powrotem! — oznajmił, a 
dostać się teraz od was do mia­
sta to cała wyprawa. Zaraz mu 
szę uciekać.

Był podniecony i zgrzany, znać 
było po nim, że od tramwaju 
musiał iść bardzo szybko. Zdjął 
ołaszez i niedbale cisnąwszy go 
tia' najbliższe krzesło, odgarnął 
z czoła potargane, potem zle­
pione włosy.

— Nie wrócisz na noc? — spy­
tała Anna.

__ Tę;,»! potrząsnął głową. 
— W ogóle nie czekajcie na
mnie... ,

Anna poruszyła się mespokoj- 
nia- „ - - - ,

— Wyjeżdżasz/
Julek wyjął pudełko z tyto­

niem i zabrał się do skręcania 
papierosa. .

—. Coś w tym rodzaju.
— Na długo?
— Pojęcia nie mam!
— Rzeczywiście wyjeżdżasz 

_  spytała cicho.
__ Nie ~  zaprzeczył.
Nigdzie nie wyjeżdżał. Cho­

dziło bowiem o zbrojną i możli­
wie najszybszą pomoc dla zam­
kniętych w getcie żydowskich 
powstańców. Nie mir-ła to W< 
akcja na szerszą skalę.

Julkowi i kilku innym lu­
dziom udało się przekonać kie­
rownictwo jednej z radykal­
nych organizacji, iż bez względu 
na skuteczność, pomoc ze strony 
pomrów musi zostać walczą­
cym Żydom udzielona. Od wczo­
raj iri.Tu j mcni-owan.e zaoc-c- 
dowanej - akcji. Cały plan został 
już opracowany, broń i amuni­
cja zmagazynowane, ochotr.i- 
kow ze o rano ckoło pięodi.cstę- 
ćiu. Początek akcji — przedar­
cie się na tamtą stronę z i mu­
rami — wyznaczono na dz:s'ej- 
szą noc ze środy ua czwartek. 
To było wszystko.

Anna siedziała bez ruchu, cią­
gle z pochyloną głową i sple­
cionymi na kolanach dłońmi.

— A co dalej? — spytała ęi- 
cho,

Julek skręcał nowego papie­
rosa.

—- Cóż? — wzruszył ramiona 
rai. — Nie idziemy na -zabawę!

To szaleństwo, co wy ro­
bicie! — wyrwała się jej odru­
chowo.

Julek ściągną! ciemne brwi.
— Ty to mówisz? — powie­

dział z akcentem wyrzutu.
Zmieszała się. On zaś podniósł 

się i począł dużymi krokami 
chodzić po pokoju.

— Nie myśl, że my to robimy, 
aby okupić różne winy i  zbrod­
nie naszych rodaków! Żadnego 
poświęcania się, to nie dla nas! 
To jest o wiele prostsze. Tam, 
giną ludzie, którzy walczą o to 
samo, o co i my walczymy. O 
wolność! O przyszłość! -Więc 
ktoś z nas musi być prr.y irch, 
to jasne, nie? Zwykła solidar­
ność, nic więcej.

Rzucił okiem na zegarek i za­
trzymał się przed Anną., Chwi­
lę stał milcząc, z pochyloną nie­
co głową, ja ’ , by szukał w sobie 
słów, która chciał powiedzieć,

— cóżno już! — oaęzwał się 
wrezscie- — Muszę iść,

Gdy wstała, u ją ł jej rękę
_  Wiesz — powiedział z mięk 

kim akcentem — nie znalem 
właściwie swojej matki, nic pa­
miętam jej prawie wcale. Ale 
kiedy o niej myślę, to wydaje

I mi się. że musiała być w inło-
dc-ści dó ciebie podobna... Taka 
jak ty!

Chwilę stała jeszcze w przed­
pokoju. Julek, głośno stukając 
butami, szybko zbiegi na dói • 
l gdy wróciwszy do jadalnego 
wyjrzała oknem, przechodził a- 
kurat uliczką w poprzek. Był 
bez czapki i  w płaszczu zarzu­
conym na ramiona. W pewnym 
momsncie odwrócił się i musiał 
ją dostrzec z daleka, skinął bo; 
Wiem ręką. Niebawem znianą. 
za rogiem.

Upłynęła duusza chwila, nim 
zorientowała się, że widzi wszyst 
ko jak gdyby z lekka zaciągnię­
te mgłą. Alę już ̂ me musiała 
nad sobą panować i izy poczęły 
spływać po jćj policzkach.

#
Mało kto o tej późnej godzi­

nie i jeszcze przy Wielkim Piąt­
ku jechał do miasta. Słychac 
było z daleka silną kanonadę i 
krwawa łuna płonęła nad get­
tem wśród czarnych dymów.

J. Starce

Tydzień no arenie świata
Pewien pan chwalił się przed 

żnajómymi:
„M y z żoną zawsze doęho - 

drimy do zgody: gdy jesteśmy 
jednomyślni, ona zgadza się ze 
toną; natomiast, gdy zdania na 
*2« Są podzielone, ja robię to, 
co ona chce“ .

Podobna „zgoda“ panuje mię 
dzy ministrami Anglii, Francji 
i  Stanów Zjednoczonych w 
sprawie statutu okupacyjnego 
dla Niemiec Zachodnich. Ppa - 
wicowy publicysta Pertinax, w 
prawicowym piśmie ^.France
Soir“ następująco zgodę tę 
przedstawia:

„T rze j ministrowie spray; za 
granicznych zgodzili się, aby 
Niemcy Zachodnie zawarły 
dwustronny układ ze Stanami 
Zjednoczonymi w ramach pla­
nu Marshalla. Oznacza to w 
praktyce związek interesów nie 
miecko - amerykańskich, wy - 
mykających się spod kontroli 
sojuszników“ .

Z dystynkcją, jak przystało 
na półoficjalny organ, pisze w 
toj sprawie paryski „Monde": 

„Niemiecka polityka sygna

Rzeczywiści«, rządy Anglii i 
Francji raczej bez entuzjazmu 
zrezygnowały z żywotnych in­
teresów politycznych i gospo - 
darczyeh W Niemczech Zachód 
nich na kerzyść Stanów Zjedno 
czonych. Pismom prorządowyrn 
niewygodnie tłumaczyć się w 
tej sprawie przed własną opi - 
nią publiczną, muszą jednak 
przyznać, że zachodzi łączność 
między tą kapitulacją a pak - 
tern atlantyckim.

Spór o rolę jajka 
Londyński „Times“ n»ejafciio 

dumaczy, że stało się tak dla­
tego, iż pakt atlantycki „zumiej 
szył podejrzenia, które różni - 
!y mocarstwa zachodnie“ (toó - 
wiono nam, że „harmonia“ , że 
„idy lla “ — a tu „podejrzenia, 
które teraz dopiero się zmniej­
szają“ ). Mniej taktu wykazują 
tym razem redaktorzy wspom­
nianego już paryskiego „Mon- 
de". Wiedzą oni, że postanowię 
nia w sprawie Niemiec nie po­
dobają się Francuzem i walą 
orosto z mostu:

„ Niezależnie od lego, czy 
się to komu paiebA. czy tez

tariussy paktu atlantyckiego j nie — uzbrojenia Niemiec za-
wydaja się dosyć jasna. Nali 
iy  zresztą mówić raczej o po­
lityce Amerykanów, ponieważ 
Europejczycy ujawniają w te j 
dziedzinie więcej rezygnacji 
niż entuzjazmu“ ,

warte jest u; pakcie atlantyc­
kim, tak jak zarodek życia za­
warty jest w ja jku“ .

To się nazywa — „wpadłeś 
trrędzy wrony, krakaj tak jak 
one“ . Ale Francuzi już coś nie

coś wiedzą o „zarodku życia“ 
zawartym w uzbrojonych Niem 
c-ech. Czy zechcą oni ltrakać 
r lz« n  z redaktorami „M o n ­

de“ ?...
-  Z tym honorowym tytułem 
jajka“ nie wszystko jeszcze zu 

l i n ie  jasne. Generał Franco w 
swej manii wielkości już dawno 
or-ecież „naukowo" stwierdził, 
że pakt atlantycki bez Hiszpa - 
n ii to jak kura bez jajka; obec­
nie podaje on w wątpliwość 
wartość paktu w innych kra -
»„ch europejskich z powodu ist

t»m - W *  « * ? *

pozę byka tylko co wpuszczone 
pozę uy Franco w

8°  “  J e  A Ó r S » « « »  •  -
bomb »stycznie

mery kant ki*“  _. .
przechwalał się, 1 Hiszpania
P ;  ,i,ien) stabilizacji pojest „czynnaK.eni 
, -ii ,• -/u nrzyrmerze a*litycznej“ i ze pi •y. , .- - hiszpańskie bę-merykansko ^
, . . , „.¡„ir sza wartość mzdzie miało więk-Z£i
cały pakt atlantycki-

Wedy atlantyckie nie zaleją 
Europy

Zanrzeczyło W  natychmiast... 
radioP Madryt- W Jednej ty lko 
audycji z dnia 13 kw.etma ro z - 
a . , , nnj - 4e o działalnos -głośnia ta podaw _ 
cj „bojówek komunistycznych 
w Walencji i innych miejsce - 
wościach“ , o tym, że „inna bo­
jówka wysadziła w pow ^rze 
Prochownię" 1 że inna znów bo 
-ówka spowodowała wielką ka­
tastrofę kolejową“ pociągu  ̂
jak się można domyślać, wej - 
skowego -  na trasie Barcelo - 
na — Madryt. Zdaje się, ze za-

Franco uratuje Europę ¡ jak również Vietnamczycy. Indo
nezyjczycy i Birmanczycy w a l -mm

przed komunizmem, Ameryka­
nie będą musieli ratować Frań
co przed— Hiszpanami-

Tydzień ten, pierwszy t>o P0<̂
pisaniu paktu atlantyckiego, 
znamionowała kontrakcja sił 
ludowych w całej Europie za - 
chodniej. W Grecji ofensywa 
Armii Demokratycznej zaostrzy 
ła waśnie w obozie monarcho- 
faszystów greckich i spowodo­
wała nowe przestawianie foteli 
w rządzie ateńskim. Strajk ge­
neralny w Rzymie jako protest 
przeciwko antyroboiniczym wy 
padom policji oraz strajk tran - 
sportowców londyńskich mimo 
zakazu przywódców labourzy - 
stowskieh, uprzytomnił amato­
rom „atlantyzowania“  Europy, 
jak dalecy są od upragnionego 
celu.

Tymczasem w Nankinie sły - 
chać już odgłosy strzałów, Chiń 
ska Armia Ludowa rozpoczęła 
przeprawę przez rzekę Jartg - 
Tse.

Spalił na panewce manewr 
chińskich zbrodniarzy wojen - 
nyeh, którzy chcieli zyskać na 
czasie dla przedłużenia wojny 
domowej i pomnożenia jej o- 
fiar Radio Wolnych Chin dobit 
nie stwierdziło:

„Dziś w Chinach może być 
tnowa tylko o takim pokoju, któ 
ry polega na całkowitym podda 
hiu elementów kontrrewolucyj - 
nyeh rewolucyjnym siłom ludo­
wym“ .

Kto z ministrów następny
Chińczycy, Grecy i Hiszpanie,

zą, bo pragną żyć W pokoju, W 
wolnej ojczyźnie. Pragnienia ich 
łączą się w jeden nurt z dążenia 
mi wszystkich narodów, zarów- 
r.a tych, które znajdują się w 
orbicie socjalizmu i demokracji, 
jak 1 tych, nad którymi zawisła 
pętla imperializmu. Symbolem 
powszechności tego dążenia, wy­
razem mocy tego nurtu, porywa­
jącego za sobą co najświetniejsze 
umysły wszystkich krajów, bę­
dzie rozpoczynający się w tym 
tygodniu paryski Kongres Obro­
ny Pokoju.

Imperialiści dobrze rozumieją, 
jak ■wielkie znaczenie ma ten 
kongres. Bojo się oni głosu polio 
ju, jak kret boi się słońca; stara 
ją się go przygłuszyć odmową u- 
dzielenia wiz intelektualistom, 
robotnikom i chłopom, większoś 
ci wydelegowanych na Kongres 
osób.

Rozdrażnienie, z jakim impe - 
rialiści mówią o ofensywie po - 
koju, wzrasta. Nie będziemy się 
dziwili, jeśli następny minister 
zachodni, który w przystępie sza 
łu wyskoczy przez okno, uczy­
ni to z powodu panicznego stra - 
chu... przed pokojem.

Tym razem będzie to strach 
usprawiedliwiony. Bo przecież, 
histeria wojenna z powodu któ­
rej zwariował amerykański m i­
nister wojny, była płodem scho 
rzałej wyobraźni. „Groźba po­
koju“  jest natomiast bardzo re­
alna: stoją za nią setki milionów 
prostych ludzi.

W końcu 1847 roku przepro­
wadzono w ambasadzie śledz­
two, aby ustalić, kto spośród 
pracowników zajmował się spe­
kulacją, czym spekulował i l  
jakim rezultatem? Należy za­
znaczyć, Ki śledztwo to zbiegła 
tię w czasie z przeprowadze­
niem w Związku Radzieckim 
reformy pieniężnej, która nadz­
wyczaj utrudniła spekulację i w 
konsekwencji uczyniła ją mniej 
atrakcyjną. Innymi słowy śledz­
two to było idealnym przykła­
dem „zaniknięcia stajni po kra­
dzieży konia". V? istocie rzeczy 
śledztwo przeprowadzono nie 
po to, by ujawnić prawdziwych 
spekulantów. Jedynie kilka o- 
sób zajmujących się drobną spe­
kulacją mogło stać się koziarni 
ofiarnymi. Śledztwo zarządzono 
przede wszystkim po to, żeby 
wybielić wysoko postawione o- 
r.oby w ambasadzie, które sie­
działy w spekulacji po uszy.

Stworzono komisję, w skład 
której weszli przedstawiciele 
ambasady oraz attaehatu woj­
skowego i morskiego. Komisja 
ta wzywała po kolei wszystkich 
funkcjonariuszy i urzędników 
ambasady i przesłuchiwała Ich 
w sprawie spekulacji. Członko­
wie komisji usiłowali zmusić 
pracowników do ujawnienia spe 
kulacyjnych transakcji ich ąpte- 
rykańskich kolegów (zwłaszcza, 
jeżeli ci ostatni należeli do niż­
szego personelu).

Na' czele komisii — 
spekulant

Przedstawicielem ambasady w 
komisji był najwyższy rangą za­
wodowy dyplomata w Moskwie 
— radca ambasady Durbrow.

Wielu pracowników ar 
dy wiedziało, że był on jednym 
z największych spekulantów w 
ambasadzie.

Niektórzy pracownicy amba- 
stdy wiedzieli na przykład z ca­
łą pewnością, że kiedy Durbrow 
w drodze do Związku Radziec­
kiego przejeżdżał przez War­
szawę, to nabył na „czarnym 
rynku” całą walizę rubli, po 
kursie mniej więcej dziesięcio­
krotnie niższym niż kurs o fi­
cjalny. Dzięki nietykalności ba­
gażu dyplomatycznego Durbrow 
przywiózł te pieniądze do Mo­
skwy i zużył je na, swe cele o- 
sebiste — prawdopodobnie za­
mienił je na dolary, używając 
sposobów, dostępnych dla czło­
wieka, mającego bliski kontakt 
ze sprawami buchalteryjnymi 
ambasady.

Pewna dziewczyna, która 
przez dłuższy czas mieszkała ze 
mną w jednym pokoju, wiedzia­
ła dobrze o tej sprawie i na­
wet dała o tym znać do Depar­
tamentu Stanu. Dlatego też 
Durbrow obawiał się jej i po­
starał się, by odwołano ją £ 
Moskwy.

Inne strony spekulanckiej 
działalności tego człowieka by­
ły również znane wielu pracow­
nikom ambasady i nic dziwne­
go, że w podobnych warunkach 
śledztwo nie zaszło zbyt dale­
ko i nie budziło wielkiego za­
ufania.

Gdy przesłuchiwano mnie w 
tej komisji, uchyliłam się od 
odpowiedzi i od udzielania ja ­
kichkolwiek informacji. Było 
rzeczą jasną, że komisja będzie 
się starała wysunąć oskarżenia 
przeciwko pracownikom mało 
znaczącym i bezbronnym, by 
donieść Departamentowi Stanu, 
że „żaden z członków personelu 
dyplomatycznego ambasady” nie 
był zamieszamy w spekulację.

Kozioł ofiarny
I  tak też się stało. Człowiek, 

którego wybrano jako ofiarę, a- 
systent dentysty ambasady — 
był raczej sympatyczny i nie­
szkodliwy. Oskarżono go o fi­
cjalnie o to, 'że był głównym 
pośrednikiem w transakcjach 
spekulacyjnych. Jedną czy dwie 
osoby oskarżono o to sarno i 
wysłano do Stanów Zjednoczo­
nych. Wszystkie natomiast Oso­
by, mające „rangę dyploma­
tyczną” zostały uwolnione od 
wszelkich podejrzeń i przeby­
wają w Związku Radzieckim, 
czy w innych krajach, zajmu-* 
jąc się nadal spekulacją.

Przytaczam ten przykład, po­
nieważ wskazuje on, do jakiego 
stopnia wysocy urzędnicy a m b a

sady ogarnięci są gorączką spe­
kulacyjną i jak bardzo nie są 
w stanie położyć kres tej spe­
kulacji, skoro sami są zaintere­
sowani w jej dalszym istnieniu. 
Ponieważ ludne ci sami speku­
lują, o czym wiedzą ich pod­
władni, nie mogą więc prze­
szkodzić tym ostatnim w robie­
niu tego samego, tym bardziej, 
że do swych machinacji używa­
ją często niższych urzędników.

Machinacje ambasadora
Sam ambasador Smith nie jest 

bynajmniej bez grzechu, je ilł 
chodzi o najbrudniejsze tran­
sakcje spekulacyjne. Ma on na 
sumieniu dość ciemne sprawki, 
nie licujące zgoła z wysokim 
stanowiskiem ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w ZSRR.

Fewnego razu „totumfacki" 
ambasady -  Bender, którego 
ambasador używał do swych 0-  
sobistych poruczeń opowiedział 
mi o niepowodzeniach w tran­
sakcjach handlowych. Załil się, 
że ubrania, wieczne pióra i pa­
pierosy, które Smith polecił mu 
sprzedać, nie znajdują nabyw­
ców na rynku, tak, że nie spo­
sób je spieniężyć, a „szef”  żąda 
pieniędzy za towar.

Inny pracownik ambasady — 
goniec, Zagoro4ny, opowiadał 
mi, że niejednokrotnie na pole­
cenie Smitha spekulował złoty­
mi monetami, — amerykański­
mi dziesięciodołarówkami i ku­
bańskimi monetami po 10 pe- 
zów — oraz zegarkami. Zago- 
rodny chwalił się, że w ciągu 

mbasa- i krótkiego czasu sprzedał dia 
Smitha złotych walut i  zegar­
ków na sumę 25 tysięcy rubli.

Nie jest to tajemnicą dla wie­
lu Amerykanów w Moskwie i, 
rzecz jasna, wywiera odpowied­
ni wpływ na postępowanie 
wszystkich innych pracowni­
ków ambasady

Jak odbvwa sie 
spekulacja

Jakich sposobów używają A- 
merykanie do swych spekulacji
w> Moskwie?

Po pierwsze (co prawda do­
tyczy to przeszłości, ponieważ 
po reformie pieniężnej sposób 
ten stał się prawie niemożliwy) 
— nielegalny przywóz pienię­
dzy, w niepodlegających kon­
tro li przesyłkach dyplomatycz­
nych. Do grudnia 1947 roku dy­
plomaci mogli wyjeżdżać do Te­
heranu, Warszawy, Bukaresztu, 
Budapesztu i innych stolic, 
gdzie mieli możność nabywania 
pieniędzy radzieckich, przeważ­
nie fałszywych, po kursie od 
60 do 100 rubli za dolara, pod­
czas gdy urzędowy kurs d la  
dyplomatów w Moskwie wyno­
sił 12 rubli za dolara. Przywo­
łali oni nabyte w ten sposób ru ­
ble do ZSRR, korzystając z 
imunitetu dyplomatycznego, i 
wydawali je na własne potrzeby 
oraz sprzedawali innym Ame­
rykanom po kursie od 20 do 35 
rubli za dolara. Niektórzy mo­
gli wymieniać te ruble w De­
partamencie Stanu po kursie 12 
rubli za do’ara. Dzięki tym 
transakcjom wielu Ameryka­
nów zarabiało znaczne sumy w 
dolarach.

(d c n.)

„T R T B U N A I. t l D O"
W ydawca K o m iic t G cnłre ln>
Polskie) ¡5tednnc»<>n«i P a rtii 

B rtbo tn lc re j 
Redaguje K om ite t 

N akład R S W  Pr»«»“  
Redakci»;

Warszawa u l Smolna I ł.  
Te le fony R edakio i N aesalnj
8-22*60 Zastępca RedaKiura Na 
czelnego 8 JS 16 S e k ia ta n  Re 
dSkcn 8 81?« Dział ragrami?? 
ny 8-S2 03 Dział m ie jsk i 6-71-8*. 

M utacje 8-51 76
C entra la . «-82 28. s-si M. « -«0»  

8-57-6?, 8-57 88,
P B H t K H M I t l

P renum erata miesięczna w kra 
lu r l 150— . prenum era ta gblo
row« od 10 egz. o» Hderi farę», 
ip a r iy in s t t l  ts— . zagt-m iczn- 

zi. soa.-
Konto PKO -  Nr 1-127«.

Przy zgłuszeniu p renum era t* 
•iSleży podat  dokładny I dgy 

ig lny  »dres.
Adm tftisU acia  wahtzaW» ul.

Smdtne 18 te) I  8»-M. 
K o lpó i la» te l e-1 id o  U turc 

Reklam 1 Ogłoszeń: « -» -»  
D ruk Z ak łady O rytU -łne R.s W 
Prasa", ul. Smutna W B-74220



TRYBUNA LUDU

I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W YŚC IG  K O LA R SK I
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TRAGA  — WAK3BAWA
Komitet Organizacyjny w 

Warszawie zestal powiadomio­
ny telefonicznie, iż Franela zgio 
sita do wyścigu 3. rcprcrer.taeyj 
ne drużyny robotnicze (18 ko - 
łar.zy).

Jak nas zapewniają nasi In - 
formatorzy z Paryża, w druży­
nach francuskich * znajdą się 
najlepsi kolarze Francji, po - 
siadający licencje UCI, ama - 
torskie i niezależnych.

Wyjaśniamy, że kolarze po - 
siadający licencje niezależnych 
mają prawo startować w im • 
prezach amatorskich i zawedo 
wych: Udział 3 reprezentacyj - 
nych, drużyn Francji ' w impre­
zie „Trybuny Ludu" i „Hudeho 
Prava"' świadczy najlepiej o po 
m l a mości wyścigu Praga — 
Warszawa w świecie.

pertraktacje między Komite

iyn kolarskich na wyścig Pra 
ga —: Warszawa. P. Z. Kolar­
ski informuje nas, że do tej 
chwili nie ustalono jeszcze śkła 
au drużyn polskich. Informacje 
prasy uzyskane od kierowńi - 
ctwa obozu w Polanie są nie ­
ścisłe. Kierownictwo obozu po 
dało przedstawicielem prasy 
swoje propozycje,' "które muszą 
być rozpatrzone i zatwierdzone 
przez Komisję Sportową PZK.

Jak nas informują, w propo­
zycjach kierownictwa zajdą 
pewne drobne zmiany.

PRZYGOTOWANIA DO 
z a k o ń c z e n ia  e t a p ó w

W KATOWICACH, 
WROCŁAWIU I  ŁODZI

W biurze Komitetu Orgariiza 
cyjnego wyścigu Praga — War 
szawa odbyła się ogólnopolska 
, konferencja przewodniczących

Organizacyjnym Wyścigu Komitetów Etapowych wysci -
j?raga — Warszawa, a Federa­
cją Włoskich Robotniczych 
Związków Sportowych, zesłały 
zakończone pomyślnie. Udział 
kolarzy włoskich — jest zapew­
niony.

Komitet Warszawski został 
wczoraj telegraficznie po wda - 
domiony, że do załatwienia pozo 
stała jedynie sprawa transpor­
tu  samolotem kolarzy włoskich 
z  Rzymu do Pragi.

Dwie wiadomości: jedna z 
Paryża, druga z Rzymu — do ­
wodzą o tym, że I I  Między na - 
rodowy Wyścig Kolarski Pra­
ga — Warszawa, organizowany 
przez „Trybunę Ludu" i „Ru­
de Pravo", urasta w tej chwili 
do największej na świecie a - 
matorskiej imprezy kolarskiej.

CZY ZATOPEK BĘDZIE 
§T VTTOWAC W WARSZAWIE

Kom itet Organizacyjny Wyś­
cigu Praga — Warszawa, per­
traktuje obecnie-z COS w Pra 
dze w sęrawie startu Emila Za 
topka w Warszawie, w progra­
mie zakończenia wyścigu Prega 
— Warszawa.

Komitet otrzymał z Pragi 
wiadomość, iż udział Zatopka 
nie jest jeszcze zdecydowany i 
jest uzależn t iiy od tego, kiedy 
odbędą,się długodystansowe mi 
ftrzostwa lekkoatletyczne CSR.

Mistrzostwa te projektuje się 
na dzień 8 maja. Przewodni­
czący COS Pokorny stara się 
jednak o przełożenie mi - 
strżośtw na dzień 24 kwietnia. 
.Jeżeli uda się to przeprowa - 
dzić, wówczas COS wyda ze­
zwolenie na start Zatopka 1 w 
Warszawie w konkurencji mię­
dzynarodowej. Gdyby jednak 
mistrzostwa musiały się odbyć 
w  dniu 8 maja — Zatopek bę - 
dzie mógł wystąpić w Warsza­
wie w biegu pokazowym z poi 
ekimi długodystansowcami.

Ostateczna decyzja zapadnie 
na posiedzeniu sekcji lekkoatle 
tycznej COS. Zależnie od tej 
decyzji, Komitet Organizacyjny 
w  Warszawie przeprowadzi na 
ten temat rozmowy z PZLA i 
GUKF.
SKŁAD POLSKICH DRUŻYN 

NIE JEST JESZCZE 
USTALONY

W prasie podano składy 3 re 
Prezentacyjnych polskich dru- 

--------------------------------------------

gu. Ze sprawozdań, które zło­
żyli przedstawiciele Łodzi, Wro 
cławla i Katowic wynika, że tra 
sa wyścigu w Polsce jest już 
całkowicie zorganizowana.

Poszczególne Komitety Tere­
nowe opracowały pian propa - 
gabdowo - imprezowy. W Ło - 
dzi Komitet Etapowy, w  któ - 
rym przewodniczącym jest tow. 
dyr. Basista, przygotował szero 
ko zakrojoną akcję propagan­
dową. W czasie wyścigu kurso 
wać będą w Łodzi specjalne 
tramwaje z orkiestrą i megafo 
nami. Tramwaje te kursować 
będą po całym mieście, podając 
priez megafony szczegółowe 
wyniki wyścigu.

Tak w Łodzi, Wrocławiu, jak 
i Katowicach w centralnych 
punktach miasta zbudowane zo 
staną wielkie tablice, na któ - 
ryeh znajdować się będą do - 
kladne mapy z trasą wyścigu.

Switgleczne mecze piłkarskie 
s udziałem drożyn zagranicznych

Porażka I lemls &TK W'Watozawie
Reprezentacyjna drużyna p ił­

karska Arm ii CSR ATK (Armia 
dni Televychovni K lub z Pragi) 
nie-zawiodła pokładanej w niej 
nadziel ; zaprezentowała wido­
wni stołecznej dobry czechosło­
wacki footbal, zwłaszcza w 
pierwszym meczu z twardym i 
na pełnym „gazie" grającym 
ZZK „Polonia'

ATK — ZZK POLONIA 
2:3 (0:1)

Pojawienie się drużyny ATK 
na boisku dwunastotysięczna 
widownia powitała hucznymi 
oklaskami, manifestując swą 
sympatię dla miłych gości W 
uroczystości powitania wzięły 
udział obie warszawskie druży­
ny. W imieniu gospodarzy po­
w ita ł drużynę ATK oraz je j kie 
rewniętwo prezes .WKS „Le­
gia" generał Bordziłowski, a W 
imieniu ZZK „Polonia" wice­
prezes Krug. W imieniu gości 
podziękował za serdeczne przy­
jęcie kierownik zespołu pułków 
n ik Kovarnilt, wręczając przed­
stawicielom „Legii" piękny pu­
char kryształowy.

Goście, dla których mecz nie­
dzielny w  Warszawie był pier­
wszym występem międzynaro­
dowym, byli wyraźnie zdener­
wowani, a nerwowość przypła­
cił już w czwartej minucie u- 
tratą bramki, strzelonej b przy 
tomnie przez Szularza, ponad 
głową -wybiegającego bramka­
rza. Zdenerwowanie drużyny 
ATK trwało dość długo i w y­
raźnie odbijało się na grze 
bramkarza Jonaka, reprezen­
tanta Czechosłowacji B. Dopie­
ro po 20 minutach goście uspo­
ko ili sie, przystosowali się do 
terenu i rozwinęli ładną, przy­
ziemną grę. wykorzystując prze 
ważnie prawą stronę napadu. 
Do przerwy gości ' mają prze­
wagę \v polu i  goszczą przed 
bramką „Polonii“ , zatrudniając

Na mapach tych codziennie w j często Borucza, który broni e-
fektownie. Defensywa „Polonii“ 
z niemordowanym- Brzózow- 
skńn aa czele dokazuje cudów, 
utrudniając lotnemu napadowi 
ATK oddanie strzałów na bram

czasie trwania wyścigu pęka - 
zane będą w sposób graficzny 
wyniki sportowe wyścigu.

Na torze kolarskim w f le k  - 
nowie organizuje się na zakon 
czenie etapu Wrocław — Łódź 
wyścigi torowe z udziałem naj­
lepszych torowców polskich.

Również we Wrocławiu przy 
gotowuje się w programie za - 
kańczcnia etapu efektowny po­
kaz gimnastyczny, a w Katowi 
cach półdystansoWy wyścig ko­
larski.

POLSKI
ZWIĄZEK KOLARSKI 

WYJAŚNIA

Przed kilku  dniami podaliś­
my wiadomość o tym, że 
Szwedzki Iw. Kolarski odmó­
w ił udziału swoich zawodni­
ków w  wyścigu Praga — War­
szawa. Podobno przyczyną lej . , , , .
decyzji jest fakt, że PZK nie ™  ‘
wyw.ązał się wobec Szwedzkie | ¡;,rnv Ostatnie minuty 
go Zw. Kolarskie,

Po przerwie gra się wyrów­
nuje i „Polonia“ coraz częściej 
przeprowadza ataki. W 13 m. po 
rzucie r. rogu Jaźniod dobija 
strzał Ochmańskiego i  zdobywa 
-2-gą bramkę. W dwie m inuty póź 
niej prawy łącznik ATK Henie, 
ie. bije przyziemnie rzut wolny, 
a ostry strza ł:grzęźnie w siatce 
„Polonii". Geście zer.cn:.żwaw­
szy się, iż Borucż lepiej broni 
piłki górne n iż . .dolne» strzelają 
odtąd tylko przyziemnie. _W 24 
m. Ochmański z podania Świca- 
rza pięknym strzałem zdobywa 
trzecią bramkę dla „Polonii". 
Publiczność dopinguje obie d:u 
żyny, gra jest bardzo żywa., sy­
tuacjo zmieniają się szybko i 
obie strony walczą niezwykle 
fa ir do końca moczu. VV 33 m. 
lewy łącznik ATK -Sobotka ni-

!go zc swych 
zobowiązań finansowych po. wy 
ścigu „Dookoła Polski".

Polski Zw. Kolarski informu­
je nas, że ze Szwedzkim Zw. 
Kolarskim nie zawierał żad­
nych umów finansowych i zobo 
wiązania te ciążą na organiza­
torach. tej imprezy.

swoich
gry na e

żą do gości, którzy wyraźnie 
przeważają i bombardują bram 
ką „Polonii“ ale.świetna obro­
na drużyny warszawskiej nie 
dopuszcza do zmiany wyniku f 
drużyna kolejarzy wśród entu­
zjazmu widowni schodzi bois­
ka jako zwycięzca.

Sędzia ob. Buśfciewicz był 
zbyt drobiazgowy, dzięki fa ir

kiej. którj-m miejscowi przeciw 
stawili lepsze przygotowanie 
kondycyjne, lepszą zpspołowość 
w grze, a nawet lepszą taktykę. 
W drużynie czeskiej wyróżnili 
się: Kubas — w obronie, Zdar- 
sky i dr Jira  — w pomocy oraz 
Pianicky i Pesek — w napadzie. 
W „Wiśle“ doskonale zagrali: 
Jurowicz i Gracz. Debiut Szczur 
ka, zarówno na środku, jak i na 
bocznej pomocy (po przerwie 
zmienił się z Legutko), należy 
uważać za udany.

Prowadzenie zdobył „Bohe­
mians“ W  18 minucie gry przez 
Peseka, który minął pomocnika 
i obrońcę „W isły“ . Wyrówna­
nie padło w  2 minuty później -z 
główki Kohuta.

Widzów ponad 20 tys.

„Z IL IN A “  — WARTA 7:2 ( i: l)
Drugi występ czechosłowac- 

ckiej drużyny „Z iliria " w  Pozna 
niu z poznańską „W artą" zakon 
czył się w pełni zasłużonym zwy 
cięstwem „Z iliny “ w stosunku 
7:2 (4:1).

Goście, którzy przewyższali 
przeciwnika zarówno wyszkole­
niem, jak i  szybkością, zasłuży­
l i  \y zupełności na tale wyso­
kie zwycięstwo. Drużyna, jako 
całość, grała we wszystk'ch l i ­
niach dobrze. Wyróżnić należy 
bramkarza LesickyAgo, pomóc- 
ników: Sedo i Holisa oraz skrzy 
dłowych: Staimaseka i Zachara. 
„Warta“ na tle Czechów wypa­
dła bardzo słabo. Jedynie lin ia  
obronna Pyda; —• Dusik stanęła 
na wysokości zadania. Zawiódł 
bramkarz Krystkcwiak, który 
zawinił trzy bramki. Napad po­
znański, mimp okresowej prze­
wagi, wykazał małą skuteczność 
strzałów.

Widzów ponad 18 tys Sędzio­
wał słabo Walczak z Poznania, 
„K L IN A “  — ZZK (POZNAŃ) 

5:3 (2:3)
POZNAŃ. — Drużyna I  Lig i 

Czechosłowacji „ZHina“ , roze­
grała w pierwszym dniu świąt 
spo ¡kanie z poznańskim ZZK, 
wygrywając 5:3 (2:3).

Czesi zaprezentowali footbal 
w dobrym wydaniu. Stosowali 
krótkie, przyziemne podania i  
górowali nad przeciwnikiem 
szybkością. Najlepiej zaprezen­
towali ś:ę; z dfużyny' czeskiej: 
bramkarz — Lesic&y, Sedo i 
He l i i ’ w pomocy, oraz Zićhar i 
K o iik  \v ataku. ' Drtiżj^na po- 

jńskiego ZZK wypadła na 
tło Czechów dobrze.

Defensywa poznańska zagra­
ła jedno z najlepszych swych 
spotkań. Niesłychana ambicja 
i ofiarność pozwoliły drużynie 
poznańskiej na-' utrzymanie o- 
twartej gry. Na wyróżnienie za­
służyli: Sobkowiak — w obro­
nie, Słomą — w pomocy oraz 
Anioła i Białas — w napadzie. 

Bramki dla'Czechów zdobyli:
AT, A,_ . . , . . ¡Zachar — 2. K$cik — 2 (w tymKRAKÓW. — W drugi dzień | , ,
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grze obu drużyn miał ułatwione 
zadanie.

ATK — WKS LEGIA 0:0
Do meczu poniedziałkowego 

„Legia“  wystąpiła z nowymi 
nabytkami w  napadzie, miano 
wicie Olejnikiem na lewym łą­
czniku i Sąsiadkiem na pra­
wym skrzydle. Z pierwszego 
występu tych zawodników mo­
żna wywnioskować, że prawa 
stro na napadu „Legii“  pędzie o. 
groźna. Sąsiadek, którego zna­
my z meczu przeciw Finlandii 
zaprezentował się doskonałe.

Goście by li zmęczeń: riedziel 
Rym spotkaniem i grali u wiele 
słabiej niż z „Polonią“ . Tak na- 
przykład prawcskrzydlowy Pu- 
tśra, inicjator wszystkich nie­
dzielnych akcji ofensywnych o- 
raz świetny przebojowiee i tech 
nik łącznik Hemele wypadli o 
wiele gorzej niż w  pierwszym 
meczu. Pewniej natomiast grał 
Jonak. Doskonały był Krasno- 
horsky i  Trnka na prawej po­
mocy. W „Legii“  Skromny stal 
na wysokości zadania ¡ 'k ilka  
strzałów obronił w  pięknym 
stylu. Obrona grała jak zwykle 
tj. nie nadzwyczajnie, pomoc 
misła różne okresy, a najlepiej 
jeszcze wypadł napad. Waśko 
grał przez 15 minut w  pierwszej 
połowie i  przez 10 ostatnich mi 
nut meczu. Jest on jeszcze bez 
treningu i  kondycji.'którą nie­
wątpliwie szybko odzyska i sta 
nie się znowu filarem defensy­
wy.

Gra była przez 75 minut cał 
lcowicie wyrównana i  żadna ze 
stron me miała przewagi Obie 
drużyny nie wyzyskały wielu 
dogodnych Sytuacji. Ostatni 
kwadrans wyraźnie przeważali 
goście. Mecz był mniej dynami­
czny niż niedzielny i  był mniej 
ciekawy.

Widzów 8 tysięcy. Sędzia ob. 
Hasjolbuseh prowadził spotka­
nie b. dobrze. L in.

fBOHEMIANS" (PRAGA) — 
— „RUCH“ 3:1 (1:1)

CHORZÓW. — W pierwszym 
dniu świąt gościła w  Chorzo­
wie Batorym drużyna I  lig i cze­
chosłowackiej — „Bohemians“ . 
Rozegrała ona spotkanie z m ie j­
scowym „Ruchem“ , zwyciężając 
po ładnej i ciekawej grze, w sto 
sunku 3:1 (1:1).

Mimo porażki „Ruch“ był ze­
społem całkowicie równorzęd­
nym, a nawet okresami miał 
wyraźną przewagę. Jedynie do­
skonałej grze swojego 'bramka­
rza — Pavlisa mogą goście za­
wdzięczać uzyskany sukces. Ze­
spół czechosłowacki wypadł bar 
dzo przeciętnie. Reprezentacyj­
na obrona Rubas' i Vedral po­
pełniła szereg taktycznych błę­
dów. W „Ruchu“ najlepiej za­
grali: Cieślik i Alszer.

Bramki dla „Bohemians“ zdo 
byli: Pianicky, Pesek i Rubas; 
dla „Ruchu“ — Cieślik.

Zawody prowadził sędzia Bal 
dys.’Widzów 15.000.
„COKEMIANS“ (PRAGA) — 

„W ISŁA“  1:1 (1:1).

świąt gościł w Krakowie zespół 
praski I  lig i „Bohemians“ , któ­
ry  zremisował z „W isłą" 1:1 
(1:1). i

Doskonała rutyna, dobre wy­
szkolenie techniczne oraz szyb­
kość — oto zalety drużyny czes

a z karnego) oraz Gancner 
1. Dia ZZK: Czapczyk, Sło­

ma >. Anioła — po 1 (dwaj ostat 
ni z rzutów karnych).

Zawody prowadził sędzia Lo- 
slak z Kościana. Widzów ponad 
7.580 osób.
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I Lejtnant wrzasnął:
— Weber, zabierać gol Rewizji dokończy Ri- 

Chard...
Marie uczepiła się policjanta (Niemców oba­

wiała się):
— Co robicie? Profesor jest chory, dziś wyszedł 

po raz pierwszy... Ma osłabione serce, może pan 
zapytać doktora Morillo.-

Dumas uśmiechnął się:
— Marie, proszę mi zapakować trochę bielizny. 

Może nie będzie potrzebna, ale na wszelki /wypa-> 
dek. I proszę się nie martwić. Gdyby mnie zabie­
rano w jesieni, sambym się m artw ił. A teraz je­
stem całkowicie bez obaw.

— Dokąd go prowadzicie? Chory jest! — wolała 
Marie.

Dumas uściska! ją:
— Wszystko będzie dobrze Aby tylko nie mar­

tw ić się... t
Po wyprowadzce u profesora w mieszkaniu po­

został policjant — ziecono mu dokończenie rewizji. 
Marie spytała go:

— Pan co? Mursyłijczyk?
— Nie. z Tuluzy.
— I  pan się nie wstydzi? Gdzie urodziła się 

pana matka — w Tuluzie, czy w Eeriinie?
— Lepiej milcz! Bo i  ciebie również wsadzę pod 

klucz.
Marie zalewała się łzami. Nagle przypomniała 

sobie, jak Dumas opowiadał o Stalingradzie: wy- 
ttuk li tam Rosjanie tyle koszów, że trudno cbii-

czyć, to jest profesor wie — ile, mówił, ale oną 
zapomniała, w każdym razie — bardzo dużo. Do­
brze zrobili! Wszystkich Niemców należy wytłuc. 
W pierwszym rzędzie — tego oficerka. Jak śmiał 
krzyczeć na profesora? Marie zaczęła się modlić. 
Nigdy jeszcze się tak nie modliła, rozumiała, że to 
jest grzech, ale mimo to powtarzała: „Boże, zrób 
tak, żeby wszyscy oni wy zdychali! Boże, zdziałaj, 
żeby tego łajdaka jutiro ktoś zabił! Boże, zrób, że­
by w Paryżu było tak, jak w Stalingradzie".

Dumas sądził, że będą go badać, więc przygo­
tował swoje odpowiedzi. Możliwe, że dowiedzieli 
się. że jestem przeciwny prześladowaniu Żydów — 
mogli to usłyszeć na schodach domu Alpera, albo 
też doniósł im  Niveile? Odpowie im : „Nie za­
przeczam. Jestem antropologiem, a wasze teorie — 
to brednia Przykro mi obecnie, że nie jestem Ży­
dem — uczyniUśre z żółtej gwiazdy prawdziwy 
order męczeństwa". Albo — możliwe — doniesiono 
im, com gadał dziś przed kościołem? W takim  ra­
zie odpowie im: „Henryk Czwarty mawiał, że Pa­
ryż wart jest mszy, widocznie H itle r uważa, że 
Stalingrad wart jest nabożeństwa żałobnego"...

Zaspany feldfebel zapytał: imię, wiek, miejsce 
urodzenia, zawód. Dziewczyna z lokami stukała na 
maszynie, zawołała: „Nazwisko — literami ... Ode­
brano profesorowi pióro; zegarek, proszki na ból 
głowy; fajkę pozostawiono mu, ale tytoń Niemiec 
zabrał sobie. Następnie skierowano go do więzienia. 
Cela była ciemna. Dumas zbadał ją. Z wysiłkiem 
odcyffował napisy, wydrapane szpilką lub paz­
nokciem: „Umieram za Francję. Jean Moutier.- 19 
listopada 1942” . „Wystrzegajcie się Chartier — 
zdrajca” , „Dajcie znać pani Doriac w Blois, że syn 
jej zachował się jak należy i całuje ją przed
śmiercią” . Dumas poczuł, że nie jest sam. a . z nun

nim!... Aleci, co już zginęli. Chartier? Precz z 
oto — Moutier lub Doriac — to ludzie prawdziwi. 
A  ieśii tacy istnieia. to warto umrzeć...

Następnego dnia Dumas zaczął się przysłuchiwać 
niewyraźnemu zgiełkowi. Stopniowo zaczął rozróż­
niać wyrazy. Więźniowie porozumiewali się ze 
sobą przez okienka. Było to zabronione, ale ludzie 
oczekujący na śmierć nie liczyli się z karami. 
Dumas uważnie słuchał. Mały rozmawiał z René, 
Pierre z Czyżykiem, Serge wołał Bednarza, ale 
ten nie odpowiadał... Co za dziwaczne mają prze­
zwiska!... Opowiadano sobie o przebiegu badań. — 
Małego znów torturowano; przypominano sobie 
przeszłość: „Czyżyku,, czy pamiętasz, jak zabłą­
dziliśmy w lesie” : przekazywano różne wiadomo­
ści .—' rozstrzelano Wiktora, należy wystrzegać się 
niejakiego D!di„. Dumas pojął,że wszystkich tych 
ludzi łączy wspólna robota. Uczul, że jest tu obcy, 
posmutniał. Później usłyszał:

— Ej, nowicjuszu!... Jakie podałeś nazwisko 
przy badaniu?

— Profesor Dumas.
— Gdzie ciebie wzięli?
— W domu. Siedziałem i czytałem, przyszło dwu 

boszów, porozrzucali wszystkie książki.

W odpowiedzi nastąpiło milczenie. Dumas obra­
ził się: jeśli nie należę do ich organizacji, to na­
wet- rozmawiać. ze mną nie można? Powinni wie­
dzieć, że nie jestem draniem, skoro tu siedzę...

— Profesorze! Jakie nowiny r.a świecie?
Dumas ożywił . się, szczegółowo opowiedział

o Stalingradzie. Niemcy odprawili nabożeństwo ża­
łobne. Zagrzmiał:

— Nazywają siebie „Europejczykami” , co za 
krety ny!...

— Ciszej, nie nałęży krzyczeć... A  to rzeczy­
wiście jest zabawne — nabożeństwo żałobne...

Z oddaleń.a huczało: „Stalingrad” — sąsiad prze 
kazywal sąlądowi opowieść profesora.

(ĆL c. a.)

Bcczuz1 zwycięzcą v 
o memories! J. Kusoc:

W Krakowie rozegrano czwar 
ty z kolei bieg o memoriał J. 
Kusocińskiego i o puchar prze­
chodni, ufundowany przez're­
dakcję „Dziennika Polskiego".

Bieg zakończył sie pełnym 
sukcesem, biegaczy „Gwardia - 
Wisła“ , którzy zajęli trzy pierw 
sze miejsca. Zwyciężył Boczar

— 14:86,(i. 
14:10,5 i Wi 
s doroczny 
ki (SKS „5 
czwarte r 
zwycięzcą).

Startowa; 
bieg ukońc:

Plotko wiek wy gry w 
m  przełaj Im. Br. i

POZNAŃ, — Na boisku „War 
ty “ odbył się doroczny bieg 
na przełaj im. Bronisława 
Szwarca, w konkurencji senio 
rów i  juniorów. W biegu głów­
nym o nagrodę przechodnią im. 
Br. Szwarca, na dystansie' 3,8 
km startowało 24 zawodników. 
Zdecydowane zwycięstwo od - 
niósł Plotkowiak („Drukarz“ ) 
w czasie 13:30,6, przed Józefo­
wiczem („Obra“ — Kościan) — 
13:48,6, Grywałem: i  M intą (o-

baj niestov 
roczny z w. 
wicz („War 
piero na 7 

W biegu . 
sie ok. 2 kr: 
wodników) 
wanie 18-Is 
— Zaniemj 
przed Bar 
KS) — 7:2f 
bym i S 
„Chemia“  -

Hcs boiskach w  1 • m

GRUDZIĄDZ —
BYDGOSZCZ 4:2 (2:2)

Na stadionie miejskim w Byd 
gosaczy odbył się 13 bin mię­
dzymiastowy mecz piłkarski 
Grudziądz — Bydgoszcz. Czwar 
te z kolei p0 wojnie spotkanie 
reprezentacji tych miast o pu­
char przechodni zakończyło się 
zasłużonym zwycięstwem repre­
zentacji Grudziądza w stosunku 
4:2 (2:2).
ZZK „POLONIA (Warszawa) — 
„OGNISKO“  (Wrocław) 5:1 (2:1)

Warszawska „Polonia“ w  l i­
gowym składzie, jedynie bez 
Świcarza, Jaźnickiego. i  Ochman 
skiego, rozegrała w drugi dzień 
świąt we Wrocławiu towarzy­
skie spotkanie piłkarskie, z miej

scowym „O , r 
jąc 5:1 (2:1 
przewyższał 
kością i cel

Sędziował . 
dzów 8 tys.

ŁKS — „U
W towar? 

skim rozegr . 
zwyciężył „  ’ : 
Bramki dla 
neczek i P i . 
wa“  — Ko 
4.009.

ŁKS grał 
riym bez H-; 
Sołtyszewsk 
miast, po d < 
stąpił Patki 
szał przecie
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IV Wyborgu zakończyły się 

już ogólnokrajowe zawody 
strzeleckie, które przyniosły ca 
ły  szereg nowych rekordów 
ZSRR, w większości wypadków 
będących wynikami lepszymi 
od rekordów światowych.

W strzelaniu drużynowym z 
karabinu wojskowego z odle - 
glości 300 m z pozycji stojącej, 
drużyna w składzie: Meriwiala, 
Andrejew, Borowikow, Bogda­
nów i Iwanow — uzyskała 1720 
pkt (na 2000 możliwych), usta­
nawiając nowy rekrod ' ZSRR 
(poprzedni rekord w^mosił 1698 
pkt)..

W strzelaniu z trzech pozycji 
(stojącej, leżącej i klęczącej) ta 
sama drużyna uzyskała 5.4S8 
pkt. (na 6.000 możliwych), no -
prawiając dawny rekord ZSRR 
o 31 pkt.

Ogółem na zawodach usta­
nowiono 9 nowych rekordów 
ZSRR.

*
Wydział Sportowo - Szkole - 

niowy Wszecbuwiązkowego Ko 
mitefu dla Spraw Kultui-y F i. 
zycznej i  Sportu przy Radzie 
Ministrów ZSRR wyznaczył 
już na rek 1949 zawodników i 
zawodniczki do narodowej lek - 
k©atletycznej drużyny' ZSRR.

V7 skład ' drużyny męskiej 
wchodzi £7 lekkoatletów, żeń­
skiej — eg lekkcatletek. K a ­
dra trenerów drużyny reprezen­
tacyjnej liczy 27 osób.

*
Sezon p iłkarski rozpoczyna 

się oficjalnie w Moskwie 2 ma 
ja. Vt; dniu tym na stadionie 
„Dynamo“ przed meczem „Dy 
namo" — CDKA odbędzie ' się 
defilada piłkarzy, w  której weź 
mie udział 1.500 zawodników, 
prowadzonych przez reprezen­
tantów CDKA. zeszłorocznych 
mistrzów ZSRR i zdobywców 
Pucharu ZSRR.

O mistrzostwo Moskwy w br. 
walczyć będzie 360 drużyn (w

W kliku ziemiach...
Ciekawy wypadek w historii 

pięściarstwa wydarzył się w Pa 
ryżu, w  Pałacu Zimowym, pod­
czas w alk i dwóch pięściarzy za­
wodowych Charrona (Fr) i Van 
Dama (Holandia). Przez 5 rund 
Holender miał zdecydowaną 
przewagę i  „ob ija ł" niemiłosier­
nie Francuza. W V I rundzie 
Van Dam doznał zerwania ścięg 
na Achillesa i  nie mógł walczvt. 
dalej. Sędziowie ogłosili zwy­
cięstwo Charrona przez t.k.o 
Francuz wygrał walkę, nie tra ­
fiając ani razu swego przeciw­
nika...

♦
Międzypaństwowy mecz gim­

nastyczny reprezentacji kobie­
cych Polski i Węgier odbędzie 
się 15 maja w Budapeszcie. Dla 
należytego * przygotowania za­
wodniczek- pokvich do czekają­
cej ich ciężkiej walki, w  dniu 
27 bm. zostanie w AWF zorga­
nizowany obóz kondycyjno - 
treningowy.

Ttf
Mistrzostwo Rumunii w bie­

gu na 10.000 m zdobył Firea 
(„Dynamo“  Bukareszt), który 
uzyskał czas 31:17,4.

roku ufo. — 
grach ó pu 
190 drużyn 
żyn). Na os 
dziowskim 
skwie 282 li 
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Wariizaici 
państwa, je 
sportowego 
przecież na 
władz spoi 
Urząd Kult 
prawie wsz 
sMe swiąz 
Związkowa 
zycznej i  £ 
jest Głóionc 
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cym nojicię 
Polsce.
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